
Delegacja polska 
wyjechała na sesję 

Międzynarodowej 
Konferencji Pracy

WARSZAWA PAT. W dniu 
0 bm. wyjechała do Genewy 
delegacja polska na 34-tą sesję 
Międzynarodowej Konferencji 
Pracy.

W skład delegacji wchodzą, 
jako delegaci Rządu — H. lit 
man, dyrektor Departamentu 
Pracy w Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej oraz J. Li 
cki, dyrektor gabinetu mini
stra pracy i opieki społecznej, 
jako delegat pracowników — 
W. Drożdż, sekretarz Central 
nej Rady Związków Zawodo
wych, jako delegat pracodaw
ców — L. Taniewski, dyrektor 
naczelny Centralnego Instytu 
tu Ochrony Pracy.

Naród niemiecki 
glosuje, zdecydowanie przeciw 
remilitaryzacji Trizonii

Wysoki udział ludności NRD w referendum ludowym
BERLIN PAP. Jak wynika z prowizorycznych danych, 

przeważająca większość ludności NRD już w niedzielę — 
w pierwszym dniu referendumludowego — wypowiedziała 
się przeciwko remilitaryzacji Niemiec i na rzecz zawarcia 
paktu pokoju jeszcze w r.1951.
W pierwszym dniu głosowa

nia — 3 czerwca — w wielu 
okręgach już w pierwszej po
łowie dnia wszyscy uprawnie
ni złożyli swe głosy, mimo, że 
referendum będzie trwało do 
5 czerwca włącznie.

Frekwencja wyborcza, jak 
wynika z napływających ze
wsząd meldunków, jest nie
zwykle wysoka. Wszyscy chło 
pi licznych wsi brandenbur
skich złożyli swe głosy już o
10 rano. Z powiatu Cottbus 
donoszą, że wiele tamtejszych 
gromad wiejskich spełniło 
-swój obowtazek obywatelski 
w 100 proc. Podobne meldun
ki napływają z Meklembur
gii, Saksonii, Saksonii An- 
halckiej i Turyngii.

W poniedziałek od rana o- 
twarto znów lokale wyborcze 
w całej Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej. Od pierw 
szej chwili poczęli składać 
swe głosy obywatele, którzy 
nie wypełnili tego obowiązku 

•w pierwszym dniu. Należy 
jednak podkreślić, że w licz
nych obwodach NRD głosowa
11 już w niedzielę wszyscy, 
lub prawie wszyscy uprawnie 
ni do udziału w referendum 
ludowym, głosując przeciwko 
remilitaryzacji i na rzecz po
koju.

* * •
Laureat nagrody narodowej 

Paul Wolf ogłosił odezwę, w 
której apeluje do pozostałych

Władze francuskie
rozwiązały „Komitet 

Pomocy Starcom 
Polskim”

PARYŻ. PAP. — W „Dzień 
niku Ustaw" z dnia 29 maja 
ukazał się dekret ministra 
spraw wewnętrznych rozwiązu 
jący Komitet Pomocy dla 
Starców Polskich, którego sie 
dziba mieści się w Domu Pol 
skim w Paryżu przy ulicy 
Crillon.

Dekret nakazuje likwidację 
wszystkich sekcji organizacji 
na terenie Francji w okresie 
najbliższego miesiąca.

Komitet Pomocy dla Star
ców Polskich organizował 
zbiórki pieniężne wśród wy- 
chodżtwa polskiego, przycho
dząc stale z pomocą starcom 
polskim we Francji.

obywateli, by nie zwlekali ze 
złożeniem głosu. Powinniśmy 
wszyscy — głosi m. in. ode
zwa — przyczynić się <lo prze
kształcenia referendum w jed 
pomyślną manifestację poko
jową narodu niemieckiego. Po 
kaźmy anglo - amerykańskim 
podżegaczom wojennym, że 
przyłączyliśmy się zdecydowa 
nie do wielkiego światowego 
ruchu obrońców pokoju I żc 
nigdy już nie będziemy prze
lewali krwi w interesie impe 
riaiistów, pragnąc zbudować 
sobie szczęśliwą pokojową 
przyszłość.,

Korespondenci robotniczo - chłopscy 
winni śmiało krytykować wszystko 

co opóźnia rozwój Polski Ludowej
II wojewódzki zjazd korespondentów 

„Trybuny Robotniczej"
KATOWICE (PAP). Drugi wojewódzki zjazd korespon

dentów robotniczych i chłopskich „Trybuny Robotniczej", 
który w dniu 3 bm. odbył się w Katowicach, zgromadził w 
sali Filharmonii Śląskiej przedstawicieli około 3.000-nej ar
mii korespondentów tego pisma.

W zjeżdzie wzięli udział: kierownik Wydziału Prasy i 
Wydawnictw KC PZPR red. Stefan Staszewski, I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach, ob. Józef 
Olszewski oraz sekretarz KW PZPR Titkow.
Redaktor naczelny „Trybu

ny Robotniczej" — Tadeusz 
Galiński, przedstawiając roz
wój ruchu, korespondentów na 
terenie Śląska — podkreślił, 
iż o skuteczności nadsyłanych 
do redakcji korespondencji u- 
jawniających źródła i przyczy 
ny braków i trudności świad
czą miliony złotych oszczędno 
ści i wiele dodatkowych ton 
węgla i stali.
• W dyskusji znalazła swój 
wyraz pogłębiająca się coraz 
bardziej polityczna świado
mość tysięcznych rzesz kores
pondentów robotniczych i 
chłopskich.

Odznaczony przez Prezyden
ta RP Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski — 
górnik kopalni „Sośnica" — 
Emil Olesz oświadczył m. in.:

„Towarzysz Prezydent Bie 
rut powiedział nam, aby- 
śmy śmiało demaskowali 
siewców wrogiej propagan
dy i burzycieli pokoju. By- 
śmy budzili czujność w sto
sunku do tych, którzy wy
sługują się antypolskim oś
rodkom zagranicznym, la- 
cholkom amerykańskich im
perialistów i podżegaczy wo
jennych .
Słowa Prezydenta RP zapad 
ły nam głęboko w serca. 
Będziemy się starali jak naj 
leniej wypełnić te wskaza
nia.
Wiemy bowiem, że im skru 

pulatniej zwal-zać będziemy 
marnotrawstwo, tym szy
bciej podniesiemy stopę ży
ciową mas pracujących, im

Wiadomości nadchodzące ze 
wszystkich części Niemiec Za 
chodnich łącznie z Zagłębiem 
Saary świadczą o tym,że prze
ciwko remilitaryzacji w dal
szym ciągu głosuje ok. 90 
proc. uczestników referen
dum. W niedzielę obliczono 
dalsze wyniki częściowe gło
sowania w różnych miejsco
wościach Niemiec Zachod
nich: spośród 28,643 osób — 
przeciwko remilitaryzacji i na 
rzecz zawarcia traktatu poko
jowego w 1951 r. wypowie
działo się 25.118. Jedynie bar 
dzo nieliczni wypowiedzieli 
się za remilitaryzacją, a pozo 
stali nie zdecydowali się na 
zajęcie wyraźnego stanowiska. 
Referendum Ludowe trwa.

Do NRD przybyły liczne de 
legacje robotnicze z Niemiec

bardziej zdecydowanie bę
dziemy występować wobec 
wszelkich zakusów imperia
listów amerykańskich, tym 
prędzej wywalczymy pokój".
Wielu mówców przytacza

jąc przykłady z własnej prakty 
ki wskazywało na olbrzymie 
znaczenie krytyki prasowej w 
usuwaniu zaniedbań w życiu 
gospodarczym oraz w popula
ryzowaniu osiągnięć przodow 
ników i upowszechnianiu ich 
doświadczeń.

Podkreślano także i koniccz 
ność nieustępliwego, konsek
wentnego zwalczania przeja
wów naruszania ludowej pra 
worządności. Np. korespon
dent ob. Zawierucha, nawią
zując do wypadków gryfic- 
kich, wezwał wszystkich ko
respondentów, ażeby tym 
czujniej demaskowali wszyst
kie przejawy sobiepaństwa, 
kacykowstwa i próby tłumie
nia krytyki.

Dyskusję podsumował kie
rownik Wydziału Prasy i Wv 
dawnictw KC PZPR Stefan 
Staszewski, który przekazując 
korespondentom robotniczym 

i chłopskim „Trybuny Robot
niczej", czołowemu oddziało
wi 20 - tysięcznej, bojowej 
armii korespondentów całego 
kraju pozdrowienia Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej i jej 
przewodniczącego Bolesława 
Bieruta, powiedział m. inn.:

„Rosnąca świadomość kore
spondentów, to symbol nowe
go etapu, w ruchu korespon-

Zachodnich, które będą obec
ne podczas referendum.

17 robotników z Hamburga 
i Hannoveru zwiedziło szereg 
miejscowości Meklemburgii, o- 
mawiając z robotnikami Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej sposoby wspólnego 
działania w walce utrzymania 
i utrwalenia pokoju.

Rządowa delegacja 
handlowa Indonezji 

przybyła do Warszawy
WARSZAWA PAP. W dniu 

2 czerwca br. pr.ybyła do War 
szawy delegacja handlowa rzą 
du Indonezji z p. Basoeki Dja- 
tiasmoro na czele.

dentów robotniczych i chłop
skich.

Partia i, Rząd — oświadczył 
męwca — w pełni oceniają ten 
ruch, bo jest on potrzebny i 
konieczny tak jak potrzebna 
i konieczna jest zdrowa kry
tyka i samokrytyka, jak po
trzebne jęst powietrze dla roz 
woju żywego organizmu. Aby 
ten ruch stał się jeszcze szer
szy, aby jego oddziaływania 
były jeszcze głębsze i silniej
sze — trzeba, aby korespon
denci:

nic oglądając się na przesz 
kody i .przezwyciężając jc, 
śmiało krytykowali i sygna 
lizowali wszystkie te zjawi 
ska, które utrudniają i o- 
późniają nasz rozwój i rze
czowo stawiali je przed o- 
pinią publiczną.

Wierni polityce naszej 
Partii i Rządu, walczyć bę
dziemy nieugięcie o zacie
śnienie sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, fundamentów 
władzy ludowej w Polsce, 
o zmobilizowanie wszyst
kich Polaków w narodo
wym froncie walki o pokój 
i Plan 6 - letni. Będziemy 
piętnować wszystkie wypa
czenia tej polityki, demasko 
wać wypadki naruszania lu 
dowej praworządności, bez 
kompromisowo tępić prze
jawy dygnitarstwa i tłumie 
nia krytyki".

Zgon
b. posła węgierskiego 

w Warszawie
BUDAPESZT PAP. W Buda 

peszcie zmarł po dłuższej chc 
robie w wieku 70 lat b. poseł 
Węgierskiej Republiki Ludo
wej w Warszawie — Bela 
Szanto.

W związku ze zgonem b. po 
sła Bela Szanto minister spraw 
•agranicznych R. P. — dr. St. 
Skrzeszewski wystosował do 
mini: tra spraw zagranicznych 
Węgierskiej Republiki Ludo
wej depeszę kondolencyjną.

W dniu 1 czerwca br. Premier Józef Cyrankiewicz 
podejmował w Pałacu Wilanowskim delegację dzieci, 
które przybyły do Warszawy z różnych stron Polski na 
obchody Międzynarodowego Dnia Dziecka.

Na zdjęciu Premier Józef Cyrankiewicz w otocze
niu dzieci w czasie przyjęcia.

120 tys. km. bez naprawy parowozu
Kolejarze skierniewiccy 

odnieśli znaczne sukcesy 
w realizacji zobowiązań długookresowych

Ambasada titowska w Sofii 
ośrodkiem szpiegowsko - dywersyinej akcji 
przeciw Bułgarskiej Republice Luduwij

SOFIA PAP. W <jniu 3 
bm. zakończył się proces tl- 
towskich szpiegów i dywer- 
santów, działających na tere
nie Bułgarii.

Główny oskarżony Asen Mi 
lanow zeznał przed sądem, że 
wykonując instrukcję wywia
du titowskiego, nawiązał kon 
takt z ambasadą jugoslowiań 
ską, która dawała mu kon
kretne zadania w dziedzinie 
dywersyjnej działalności. W 
1949 roku ambasada jugosło
wiańska rozkazała Milanowowi 
uczynić wszystko możliwe, a- 
by sparaliżować pracę Zwią- 
ku Towarzystw Bułgarsko - 
Radzieckich w Sofii, a w 
szczególności wysadzić w po
wietrze siedzibę Związku. Za 
danie to nie zostało wykona
ne. W roku ubiegłym amba
sada jugosłowiańska nakaza
ła Milanowowi wysadzenie w 
powietrze zakładów przemy
słowych „Geo Milew", czego 
dokonał Milanów przy porno 
cy drugiego szpiega titow
skiego, dywersanta Welinowa, 
który zginął w czasie wybu
chu.

Oskarżeni Kirów, Manczew 
i Todorow zeznali, że prowa
dzili działalność szpiegowską, 
którą kierowała ambasada ju-

Górnicy niemieccy 
ofiarowali cenny zbiór rud 

dla studentów polskich
BERLIN (PAP). W minister

stwie przemysłu ciężkiego 
NRD odbyła się uroczystość 
przekazania daru niemieckich 
górników dla studentów pol
skiej Akademii Górniczej w 
Krakowie — cennego zbioru 
rud, wydobywanych na terenie 
NRD.

W przemówieniu, wygłoszo
nym na tej uroczystości, mi
nister przemysłu ciężkiego 
NRD Selbmann wskazał na co
raz ściślejsze stosunki łączące 
Polskę i NRD.

Przyjmując dar niemieckich 
górników. radca handlowy 
przy Polskiej Misji Dyploma
tycznej w Berlinie ob. Hruszow 
skj zapewnił, że młodzież pol
ska, świadoma znaczenia przy
jaźni polsko - niemieckiej dla 
sprawy pokoju, wszystkimi si
lami dążyć będzie do zacieśnię-

gosłowiańska za pośrednict
wem Milanowa.
Wszyscy oskarżeni przyznali, 
że należeli do agentury titow- 
skiej, która postawiła sobie za 
cel obalenie władzy ludowo - 
demokratycznej w Bułgarii i 
że na bezpośredni rozkaz am
basady jugosłowiańskiej pro
wadzili działalność szpiegow
sko - dywersyjną przeciwko 
Bułgarskiej Republice Ludo
wej.

Sąd skazał Milanowa na 
karę śmierci i przepadek cale 
go mienia na rzecz państwa. 
Osk. Manczew skazany zo
stał na 10 lat więzienia, a 
osk. Todorow na 5 lat wię
zienia.

Naród czechosłowacki 
głosuje za pokojem
PRAGA (PAP) Centralny 

komitet akcji fron:u narodowe 
go Czechosłowacji ogłc ił, że 
do dnia 31 maja 1 548.166 mie 
szkańców Czechosłowacji pod 
pisało Apel Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie paktu poko 
ju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami.

nia przyjaznych więzów mię
dzy obu narodami.

Bułgaria protestuje 
przeciwko prowokacjom 

greckim
SOFIA (PAP). Minister 

spraw zagranicznych Bułgar
skiej Republiki Ludowej Nei- 
czew przesłał sekretariatowi 
ONZ protest przeciwko pro
wokacjom greckim na grani
cy grecko - bułgarskiej.

Nota stwierdza, iż władze 
greckie poza systematycz
nym naruszaniem bułgarskie 
go obszaru powietrznego, o- 
strzeliwaniem bułgarskie’' po 
sterunków granicznych, prze
rzucaniem szpiegów i dyw-r- 
santów itd. organizują zbroj
ne napady na bułgarskich 
strażników granicznych.

SKIERNIEWICE (PAP). Ko 
lejarze skierniewiccy odnieśli 
ostatnio znaczny sukces: czte
ry drużyny parowozowe, ob
sługujące parowozy TY 45-276 
i TY 45-122, wykonały pod
jęte przez siebie długookreso
we zobowiązania.

Parowóz TY 45-276 dokonał 
w czasie od 1 listopada 1950 r. 
do 1 czerwca br. przebiegu 
120 tys. km bez naprawy śred 
niej i rewizyjnej, a parowóz 
TY 45-122 w tym samym cza
sie miał 90 tys. km przebiegu 
bez naprawy średniej i mycia 
kotła. Oba parowozy wyka
zują minimalny stopień zuży
cia i nie kwalifikują się jesz
cze do naprawy średniej, wo
bec czego kontynuować będą

pracę dalej. Drużyny parowo
zu TY 45-276 dzięki realizacji 
zobowiązania zdołały zaoszczę 
dzić na kosztach naprawy 
średniej oraz z tytułu zmniej 
szenia ilości zużytego węgła 
i smarów ponad 118 tys. zł.

Jednocześnie pracownicy 
służby ruchu stacji Skiernie
wice — dyżurni ruchu, usta
wiacze wagonów i. manewro
wi w okresie od 1 stycznia do 
17 maja br. przetoczyli 150 
tys. wagonów bez awarii.

W związku z tymi sukcesa
mi w Skierniewicach odbyła 
się uroczystość wręczenia pra 
cownikom nagród w postaci 
książeczek oszczędnościowych 
PKO.

Wojska ludowe
zwycięsko odpierają 

kontrataki 
amerykańskie

PEKIN (PAP). Z Phenianu 
donoszą: Wojska ludowe w ści
słym współdziałaniu z ochotni- 
kam chińskimi pomyślnie od
pierała kontrataki nieprzyja
ciela. zadając mu ciężkie stra
ty w ludziach i sprzęcie wojen
nym.



Przegląd 
prasg radzieckiej

Inżynier radziecki
W artykule wstępnym „Praw 

dy*‘ pt „Inżynier radziecki", 
czytamy m. In.:

Jednym ze wspaniałych o- 
siągnięć ustroju radzieckiego 
jest stworzenie nowej, ludowe! 
Inteligencji socjalistycznej, 
powstałej w okresie budownic 
Iwa socjalizmu.

Inżynierowie radzieccy bio- 
rą czynny udział w ogólnona
rodowym współzawodnictwie 
socjalistyc. .ym, dopomagają 
robotnikom w opanowaniu no 
woczesnej techniki i coraz do
skonalszych metod pracy, są 
inicjatorami walki o postęp 
techniczny.

Z inicjatywy inżyniera mo
skiewskiego, Fiodora Kowalo
wa. szerokie masy robotników 
studiują obecnie | stosują naj
bardziej wydajne metody pra
cy stachanowców. Wspaniale 
rozwija się zapoczątkowana 
z inicjatywy robotników lenin 
gradzkich współpraca uczo
nych z robotnikami 1 inżynie
rami. Wspólnym wysiłkiem lu 
dzle nauki i produkcji z powo 
dzeniem rozwiązują ważne za
dania produkcyjno - technicz
ne, opracowują konstrukcję 
nowych maszyn i sprzętu tech 
nicznego, niezbędnych dla bu
dowy gigantycznych elektrow-

Notatki z. pntJrfiży do HIHD (31

Lekcja poglądowa
Na Placu Poczdamskim 

stoi ogromny dom towa
rowy H. O. (Handelorga- 

nisatlon — odpowiednik nasze 
go PDT). Na prawo od niego — 
6ektor amerykański Berlina, 
na lewo — angielski. Granice 
dwóch systemów, poglądowa 
lekcja amerykańskiej demokra 
cji.

„Nie zabierajcie z sobą te
czek lub paczek — ostrzega nas 
Gustaw Opltz, robotnik za
mieszkały w amerykańskim 
sektorze Berlina — policja za
raz będzie was rewidować w 
poszukiwaniu Chleba lub mię
sa.’’ Policja zachodu o - berliń 
ska jest jednak bezsilną wo
bec masowości zakupów doko
nywanych przez mieszkańców 
zachodnich sektorów w do
mach towarowvch wschodnie
go Berlina. Głodowe zarobki 
ludności zachodniego Berlina 
można chociaż w części zre
kompensować. zakupując wszy 
stko w H. O W zachodnim Bt 
linie pod rządami Adcnaurra 
jest wszystko drogie nawet ga 
zety i kolej podziemna «a tam 
droższe; nie brak natomiast 
bezrobotnych, których licbi 
przekroczyła już 400 000. W za
chodnim Berlird'1 odbudowuje 
sie luksusowe sklepy, restau
racje i hotele dla Ameryka
nów. komorne zżera to prawie 
40 nrnc. zarobku robotnika, a 
wypadki eksm'si| zdarzają się 
niemal codz:ennie.

W zachodnim Berlinrie tysią
ce ludzi mieszka w barakach, 
nie dla' oficerów amerykań
skie! armii okupacyinei budu
je s e specjalne bloki, w któ
rych iedno mieszkanie składa 
ąig^a-5 pokoi, a w lęzierkach 
układane sa parkiety. To są 
„inwestycje*', które musi po
krywać robotnik w Zachodnich 
Niemczech. Kapitalistyczna ga 
spodarka, skandaliczna korup- 
cia urzędników Adenauera 1 
koszty utrzvma,’-fa wojsk ame
rykańskich wywołują prawd z 
wie lawinowy wzrost cen. Jak

nl wodnych i kanałów, dla ca
łe! gospodarki narodowej.

Grupa inżynierów Uralskiej 
Fabryki Budowy Maszyn dla 

Ciężkiego Przemysłu, z inż. B. Sa 
towskim na czele, opracowała 
konstrukcję potężnego „kroczą 
cego’* ekskawatora. Zespół in
żynierów. pod kierownictwem 
A. Grydina. skonstruował, i od 
dał do użytku nowego typu 
kombajn węglowy. Inżynier 
Szkundin, wraz z grupą towa
rzyszy, opracował konstrukcję 
potężnych pomp ziemnych. Kie 
rowany przez inż. A. Celikowa 
zespół inżynierów, stworzył ra 
dziecki „blooming".

Wiele nowego i postępowego 
wnieśli i wnoszą nadal w tech
nologię produkcji inżynierowie 
przemysłu hutniczego, węglo
wego, naftowego, chemiczne
go, lekkiego i innych gałęzi 
przemysłu, transportu i budów 
nictwa.

Rząd radziecki wysoko ceni 
pracę inżynierów, wszelkimi 
środkami popiera ich twórczą 
inicjatywę. Najwybitniejsi in
żynierowie radzieccy otrzymu
ją zaszczytny tytuł Bohatera 
Pracy Socjalistycznej, laurea
ta Nagrody Stalinowskiej; ty
siące przedstawicieli inteligen 
cji inżynieryjno - technicznej 
odznaczono orderami i mcdala 
mi ZSRR.

Przekraczając swoje zobo
wiązanie ułożyli oni w ciągu 
8 godzn 126.22 m. sześć, mu
rów, układając 50.484 cegły, 
co stanowi 1.579 proc, normy 
obliczeniowej. Dzięki tak wy
sokiemu przekroczeniu normy 
zarobek tej trójki w ciągu 8 
godzinnego dnia pracy wyniósł 
1.026 zł. 17 gr.

podaje „Welt der Arbeit'*, do 
połowy kwietnia, w porówna
niu ze jtycznięm ubiegłego ro
ku, w Trizonli podwyższono ce 
ny tłileba n 34,5 proc., mąki 
pszenne! o 40,2 proc., makaro
nu o Z5,2 proc., mięsa wieprzo 
wego o 52.1 proc., oleju jadal
nego o 43,3 proc. Takie jest o- 
ficjalne stwierdzenie faktów, 
które ma:v praruiące aż nadto 
dobrze odczuwają na swoim 
głodowym budżecie.

Teraz iuż rozumiemy 1- 
strzeżenie Opitza. Praw
da o wartości systemu, 

który reprezentuje rząd NRD, 
to również t ceny w H. O., to 
żywość. którą przemycają ro 
botn cy zachodniego Berlina ze 
sklepów NRD. Dwa systemy, 
dwa światy, które graniczą ze 
sobą w Perl'nie. lepiej niż ja- 
kakolw'ek agitacja wskazują 
właściwą drore masom pracu
jącym Zachodnich Niemiec. Tu 
nie pomagają Już uzbrojeni po 
lc’anci Reutera i Stomma 
(burmistrz zachodniego Berli
na i sizef nolic'i Adenauera), 
prawda nie boi sie ame
rykańskiej pałki gumowej. 
Wsnaniała manifestacja 1 - 
maiowa w Berlinie pokazała 
dostatecznie jasno marionet
kom z Bern, jaka drogą chcą 
dść niem’eckle masy pracujące.

Ponad 2 godziny maszerowa 
Ili w zwartych kolumnach z 
transparentami i sztandarami 
przez Plac Marksa i Engelsa 
robotnicy zachodniego Berlina. 
N!e przerazili s!e policyjnego 
kordonu, którym Adenauer 
chrćał rozdzielić naród Ha?ła 
„Niemcv do Jednego stołu *, 
jedność Niem’ec i „Ami go hn- 
me‘* 'Amerykanie do domu) 
mobilizulą coraz większe masy 
do wa’ki nmeciwko tym. któ
rzy choiellby wywołać nową 
wolne.

W klepach amerykańskie
go sektora przewala!" 
silę setki gatunków na.i- 

wyteukańjzych, luksusowych

Mocarstwa zachodnie 
nie chcą konferencji czterech 

która omówiłaby wszystkie istotne zagadnienia 
zapewnienia pokoju

Korespondent TASS w Paryżu o obecnym stanie rozmów zastępców
ministrów spraw zagranicznych

MOSKWA (PAP). Specjal
ny korespondent Agencji Tass 
w Paryżu pisze:

Już od dwóch dni zamknię
ta jest żelazna brama Różo
wego Pałacu. Prace wstępnej 
konferencji zastępców mini
strów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw zostały 
przerwane do 4 czerwca na 
prośbę delegacji USA, Wiel
kiej Brytanii i Francji.

Jednakże paryska prasa 
burżuazyjna pisze obecnie o 
konferencji nawet więcej niż 
w tych dniach kiedy zastęp
cy ministrów zbierali się na 
swe posiedzenia. Wiadomość, 
że przedstawiciele mocarstw 
zachodnich przekazali delega 
cii ZSRR noty swych rzą
dów do rządu radzieckiego z 
propozycją zwołania konfe
rencji ministrów spraw zagra 
niCznych czterech mocarstw 
na podstawie porządku dzień 
nego nie obeimuiącego SDra- 
wy paktu atlantyckiego i a- 
merykańskich baz wojen
nych — ukazała się we wszy
stkich dziennikach prawico
wych pod sensacyjnymi, krzy 
rżącymi tytułami obok nie
mniej szumnych komentarzy. 
Zasadniczy cel tych komenta
rzy polega na tym, by ogłu
szyć masy ludowe i oszukać 
je, przedstawiając SDrawę w 
ten sposób, jak gdyby rządy 
USA, Wielkiej Brytanii i Frań 
cii podięły Jakiś nowy krok, 
ułatwiający zwołanie Rady 
Ministrów i jak gdyby obec
nie wszystko zależało tylko 
od dobrej woli ZSRR.

Nawiązując do „nowej ini
cjatywy' rządów trzech mo
carstw. tj. ich not do rządu 
radzieckiego, dziennik „Franc 
Tireur" — ta tuba amerykań

towarów, które kupuje nielicz 
na elita. Dla potrzeb kultury 
amerykańskiego „He.renvol- 
ku*‘ znajdziesz tu rć/Wn eż spe
cjalny magazyn „Wszystko dla 
psa’’, w którym fryzjerzy z me 
wotoiczą usłużnością czekają 
na czworonożne pociechy ame
rykańskich okupantów. Na 
Kurfurstendamm, magistrali 
sektora amerykańskiego, włó
czą s ą godzinami wymalowane 
kokoty, oczekując na swych 
znudzonych klientów, którzy 
sa właśnie bardzo zajęci wy
bieraniem w jednym z kiosków 
pornograficznych gazet, 'aklmj 
za'anv jest zachodni Berlin. 
„Kultura*1 na każdym kroku i 
w każdei bramie. Ogromne pla 
kąty krzyki wie reklamują fil
my. którymi Amerykanie chcą 
..wychowywać'* berlińczvków. 
Możecie zobaczyć Harrv Peela 
w mrożącym krew w żyłach 
filmie „Tygrys z Akbaru'* al
bo niemniej krwiożerczy „Męż 
czyfnl. dziewczęta i d amenty'*. 
Nie odpowiada wam? — macie 
wybór: wyświetlają leszcze na i 
nowszy film amervkański 
„Bandyta z Sacramento”. Wy
bór tytułów jest hardzo dtiży, 
ale rodzaj wszędri? ten sam: 
pornografia, morderstwo, kos- 
mor-oFtyzm.

Ale w wypełnionych luksu
sowym towarem sk/lepach pu
sto • głucho, banany i ekscen
tryczne amerykański faikj nie 
za-tąpią chleba, którego nod 
dostatkiem we wschodnim Ber 
linie. A naiwairiieiszę. jest on 
tam dużo tań’zv. H O sprze- 
daie bez ograniczeń. Republi
ka dałę nrace. Chleb i wvr*żnV 
cel odradzającemu się narodo
wi w zachodnim Berlinie nę
dza walc».v z luksusem, za
miast cb>eba Jest pornografia 
i amerykański „Herrenyolk”. 
Berlin uczy lekcją poglądowa 
dz'»la bardzo skutecznie.

Gertruda Mehnert, aktrwi- 
stka FDJ opowiadała mi w 
Weimarze o propagandzie amę 
rykańskiego radia które przed 
staw'a obraz Berlina w naj-

ska we Francji — przyznaje 
niechcący: „sprawa paktu at
lantyckiego pozostaje, jak wia 
domo, kamieniem obrazy. 
Można byłoby się dziwić, że 
przedstawiciele państw za
chodnich odmawiają włącze
nia jej nawet jako aneksu do 
porządku dziennego w charak 
terze nie uzgodnionego punk
tu."

Aby osłabić jakiekolwiek 
niekorzystne wrażenie takiej 
odmowy, „Franc Tireur" wda 
je się w rozważania stanowią 
ce zwykłą reprodukcję fałszy 
wych „argumentów" Jessupa, 
Dattiesa i Parodiego i osta
tecznie przyznaje: wszystko 
to może się wydać szerokiej 
publiczności dość zawikłane i 
ciemne i dziennikarz staje tu 
oczywiście przed niewdzięcz
nym zadaniem".

Istotnie, rzeczą nie tylko 
trudną, lecz i niemożliwą jest 
zmuszenie prostych ludzi prą 
gnących pokoju do zrozumie
nia i zaaprobowania stanowi
ska trzech mocarstw zachod
nich deklarujących z jednej 
strony gotowość zwołania kon 
ferencji ministrów czterech 
mocarstw dla pokojowego u- 
regulowania problemów, któ
re wywołały napięcie w sytu 
acji międzynarodowej, z dru
giej zaś strony odmawiają
cych omówienia kwestii głów 
net przyczyny tego napięcia, 
którą to przyczyną Jest zawar 
cle pod egidą USA agresyw
nego paktu atlantyckiego i 
stworzenie łańcucha amery
kańskich baz wojennych wy
mierzonych przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

Nawet dziennik „Monde" 
wyraża zakłopotanie wobec

czarniejszych barwach, rozwi
jając wielką akcję dla odstra
szenia młodz/eży przed wviaz- 
dem do Berlina. „My jednak 
właśnie do Berlina jedziemv z 
naszą młodzieżą — mówi Ger
truda Mehnert — tam najłat
wiej zdemaskować kłamstwa, 
tam widać jak na dłoni do cze
go chcą nas doprowadzić Ame
rykanie i Jaki iest ich ideał ży
cia."

Robotnicy z zachodniego 
Berlina, mimo zakazu, ma 
sowo Dracują we wschod

nim. Zdrowo myśląca i niezc- 
psuta młodzież ucieka całymi 
grupami z raju amerykańskie
go, nie widząc w nim przy- 
szłcścd i żadnej prawie możli
wość’ nauk! i zdobycia zawo
du. Prawda o życiu i pracy 
NRD przenika wszelkimi dro
gami do wszystkich Niemców i 
nic jej nie potrafi powstrzymać. 
Młody chłopak. Ryzard H- 
gert, za przenieś enie do za
chodniego Berlina 6 egzempla
rzy „Neues Deutschland'* ska
zany został na 6 tygodni are- 
eztu. Rozmawiałom z nim; wię 
zienie nie odstraszyło go od nk 
tywnei pracy, Jest agitatorem 
w wielkim referendum ludo
wym przeć w remilitaryzacji 
Niemiec, przeciw imperialistom 
amerykańskim i przeciw woj
nie. „Poznałem już ich demo
krację — mówi Hegert — za 
czytanie ; kolportowanie „Neu
es Deutschland’* 6 tygodni ą- 
resztu, za przymesienie egzem
plarza ..Mein Kampf" magi
strat zachodniego Berlina pła
ci aż 300 marek'*. Widocznie 
bardzo potrzebne iest to ..dzie
ło" Adenauerow' i tego klice, 
z niego czerpią najlepsze wzo
ry.

Nie tylko Ryszard Hegert 
poznał już I doświadczy) amr 
rykańskie! demokracji. Takich 
jak on Jest Już setki tysięcy; 
głosują oni w referendum prze 
niw remirtaryzaeji: ruiny Ber
lina przypominała im codzien
nie o konieczności walki o po- 
kói 1 b życie.

Nad gmachem H. O., przy 
Placu Poczdamskim, bhszcz". 
w matowym słońcu czerwone 
sztandary nowego żvo'a repu
bliki j niebieskie sztandary po 
koju,

TADEUSZ GALIŃSKI

takiego stanowiska mocarstw 
zachodnich. „Cay aby wsku
tek zbytniego upraszczania 
sprawy, mocarstwa zachodnie 
— pisze dziennik w artykule 
wstępnym — nie narażają się 
na ryzyko pominięcia najważ 
niejszych punktów omawia
nego problemu?"

Dziennik przyznaje. że nie 
są przekonywujące argumen
ty o rzekomo „obronnym" 
charakterze paktu atlantyckie 
go i tworzenia amerykań
skich baz wojennych przy po 
mocy których to argumentów 
delegacje trzech mocarstw u- 
siłowały usprawiedliwić swą 
odmowę włączenia do porząd 
ku dziennego sprawy tego 
paktu i tych baz.

„Istotnie, któż może twier
dzić, że takie fakty jak roz
mach zbrojeń USA realizowa 
nych przy pomocy gigantycz
nego przemysłu, jak wzrasta
jąca liczba amerykańskich 
baz lotniczych, z których mo
gą każdej chwili wystartować 
samoloty naładowane bomba
mi atomowymi — nie mogą

Międzynarodowa komisja kobiet 
domaga sie od ONZ ukarania 

amerykańskich wojennych w Korei
PEKIN (PAP). Z Phenlanu donoszą, że komisja Między

narodowej Demokratycznej Federacji Kobiet dla zbadania 
zbrodni amerykańsko-angielskich interwentów w Korei 

zakończyła swe prace.
Przed opuszczeniem Korei 

komisja przyjęta została przez 
premiera Koreańskiej Republi 
ki Ludowo - Demokratycznej 
Kim Ir-sena.

Przewodnicząca komisji — 
przedstawicielka Kanady No
ra Rodd złożyła w imieniu ko 
misji następujące oświadcze
nie:

Widziałyśmy potworne znisz 
czenia dokonane przez amery
kańskie lotnictwo 1 artylerię. 
Widziałyśmy leżące vr gruzach 
miasta i spalone wsie. Przeko 
nalyśmy się, że naród koreań 
ski walczy bohatersko o oca
lenie swej ojczyzny. Wiemy, 
te Jedynym pragnieniem naro 
du koreańskiego Jest pokój.

Wszystkie zebrane przez 
nas dane zostaną przekazane 
Międzynarodowej Demokraty
cznej Federacji Kobiet z pro
śbą przesłania kopii dokumen 
tów Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Domagamy się od Organi
zacji Narodów Zjednoczo
nych położenia kresu wojnie 
w Korei i wytoczenia przed 
Międzynarodowym Trybuna 
łem procesu wszystkim tym. 
którzy ponoszą odpowiedział 
ność za wywołanie tej woj
ny i za dokonane w Korei 
zbrodnie. Domagamy się uka 
ranią tych zbrodniarzy z ca
łą surowością prawa. Nie 
zaprzestaniemy walki o pp- 
kó.l, dopóki Korea nie bę
dzie wolna i dopóki wojnom 
na śwlccle nie położony bę
dzie kres.
W odpowiedzi swej premier 

Kim Tr-sen oświadczył m. In.:
— Jestem głęboko wdzięcz

ny komisji za przybycie do 
Korei i za zbadanie zbrodni 
dokonanych w naszej ojczyź
nie przez imperialistów ame
rykańskich, którzy chcą uczy
nić r. Korei swą kolonię. Będę 
wdzięczny komisji >- poinfor
mowanie opinii publicznej ca

Amervkan:e rehabilitują 
170 militarysłów 

japońskich
PEKIN. — Jak donosi radio 

Tokio, rząd japoński uzyskał 
zgodę dowództwa amerykań
skich władz wojsk okupacyj
nych na pełną rehabilitację 
170 osób, których prawa poli
tyczne zostały ograniczone z 
uwagi na ich odpowiedzialność 

I za przygotowanie i prowadze- 
Inie agresywnej wojny.

wywołać głębokiego zaniepo
kojenia?"

„Fakt — dodaje dziennik 
— że Gromyko uzależnia swą 
zgodę Jedynie od włączenia 
do porządku dziennego spra
wy paktu atlantyckiego i baz 
amerykańskich bynajmniej 
nie dowodzi, że ZSRR nie 
chce zwołania konferencji 
czterech."

Przeciwnie — i przyznaje 
to de facto „Monde" — przed 
stawiciele mocarstw zachod
nich oponując przeciwko włą 
czeniu tej sprawy do porząd
ku dziennego noknzują tym 
samym, że nie chcą takiej 
konferencji ministrów, która 
omówiłaby wszystkie istotnie 
palące i dojrzałe do rozstrzyg 
nięcia problemy zapewnienia 
pokoju. Żadne wykręty i ma 
newry gazet reakcyjnych in
spirowanych przez rządy 
USA. Wielkiej Brytanii i Frań 
cji nie mogą ukryć tego faktu, 
jak przyznaje to w swym 
trzeźwym wystąpieniu nawet 
taki dziennik, jak „Monde", 
będący — jak wiadomo — ta
kim organem prasy, którego 
w żaden sposób nie można po 
dejrzewać o jakiekolwiek sym 
patie do Związku Radzieckie
go.

lego świata o istotnym stanie 
rzeczy w Korei i o słusznej 
walce narodu koreańskiego 
przeciwko agrescrom. Jestem 
przekonany, że prace komisji 
przyczynią się do wypędzenia 
zaborców z naszej ojczyzny.

Korea będzie wolnym I nie 
podległym krajem, nigdy 
zaś — kolonią amerykań
skich imperialistów.

Na mętne/ fali 
Piezydent 
i... szelki

KAINIEJ wi?cei Pr2e^ mie- 
1YJ. ,łVem do redakcji, re

akcyjnego tygodnika a- 
merykańskiego „Time" przy
szedł niezwykły list. Niejaki 
Robet Love proponuje miano
wicie, by zorganizować klub 
ocalenia Stanów Zjednoczo
nych, zebrać odpowiednią 
kwotę, nabyć sklep z konfek
cją męską w Missouri i ofiaro 
wać go... Trumanowi. „Ode- 
ślijcie Trumana do Missouri" 
— wola Lope.

Na apel p. Love odezwał się 
natychmiast p. kapłanie, któ
ry nadesłał czek na sumę 1 
dolara, prosząc o wydanie mu 
legitymacji członkowskiej klu 
bu, możliwie z Nr. 1. Od tego 
czasu redakcja tygodnika 
„Time" zasypywana jest lista
mi i przekazami na akcję pod 
hasłem: „Niech Trumną po
wróci do sprzedawania sze
lek".

No cóż, jak wam się podoba 
pomysł p. Love? Niezły, praw 
da? Możnąby go rozszerzyć 
znakomicie na innych „mę
żów opatrznościowych" Sta
nów Zjednoczonych.

Mac Arthur otrzymał już 
propozycję zaangażowania się 
do filmu. Może być również 
zatrudniony jako agent fabry
ki zabawek „atomowych" dla 
dzieci. Aehesonowi proponuje
my kupić sklep z szampanem. 
Już był jeden minister sprow 
zagranicznych, który trudnił 
się sprzedażą szampana (Rib- 
bentrop). John Forster Dulles, 
specjalista od spraw daleko
wschodnich. mógłby sprzeda
wać japońskie kimona. A 
Marshall1? Cói dać Marshallo
wi? Nic nam. nip przychodni 
do głowy. Niech u-ęc na razie 
sprzedaje szelki w sklepie 
Trumana.., «

loa -

1.579 proc, normy 
osiągnęła trójka murarza Janika 

w Częstochowie
WARSZAWA (PAP). Trójka 

murarska ze Zjednoczenia Bu 
downictwa Mieiskiego Często 
chowy na budowie w Pna- 
kech w składzie: murarz Win
centy Janik oraz podrąezr.’ — 
Piotr Janik 1 Piotr Bogusa, 
wj^c.ując zobowiązanie pod
jęte dla uczczenia Plebiscytu 
Pokoju, osiągnęła rekordowy 
wynik w murarce zespołowej.



Od Wrocławia do Szczecina

Na korespondenckim szlaku walki...
Konkurs - ankieta.
Głosu Szczecińskiego i Koszalińskiego

i
I) YŁA taka chwila na wro- 

cławskim zjeździe kores
pondentów robotniczych i 
chłopskich „Gazety Robotni
czej", kiedy każdy z tysięcz
nej rzeszy uczestników zjazdu 
poczuł głęboko, że dolnośląska 
ziemia i pomorsko - szczeciń
skie wybrzeże to jedno. Ze 
Odra, która błękitną klamrą 
spina z południa na północ te 
ziemie, to coś więcej, niż że
glugowy szlak, którym do 
Szczecina płynie na barkach 
węgiel, a do Gliwic i Koźla 
ruda dla śląskich hut.

To była ta chwila, w której 
korespondent „Głosu Szczeciń
skiego" — pilot portowy tow. 
Radziejewski wołał do górni
ków Wałbrzycha:

— Robotnik portowy wzma
ga swą pracę, bo rozumie, że 
wraz z górnikami odpowiada 
imperialistycznym podżega
czom: obronimy pokój!

Towarzysze górnicy! Wydo
bywajcie więcej węgla! My go 
będziemy szybciej ładować i 
szybciej przewozić!

Wtedy czuło się głęboko, że 
nad Odrą — granicą pokoju 
pracują ludzie silnie ze sobą 
związani miłością do Ludowej 
Ojczyzny, miłością do tych 
ziem, w które jak mówił Ra
dziejewski, „niemało robotni
czego trudu włożyli".

Bo i prawda. Na dziedzińcu 
wrocławskiej Państwowej Fa
bryki Wagonów stoją rzędem 
gablotki z fotografiami przo
downików pracy. Patrzą na cie 
bie twarze: ślusarzy, tokarzy, 
mechaników PAFAWAG-u — 
takie same twarze, jakie mo
żesz co dnia w Szczecinie zo
baczyć na Wałach Chrobrego. 
Twarze dźwigowych Rutkow
skich, Tyszkiewiczów, zetem- 
powca Brychcego i racjonaliza 
tora Antonowicza; twarze ro
botników, którzy w ciągu 6 
lat zagospodarowali te ziemie, 
a teraz pod przewodnictwem 
partii prowadzą je do najpięk
niejszego rozkwitu.

Ci ludzie właśnie w prakty 
kę zamieniali uchwały trzech 
zjazdów Przemysłu Ziem Od
zyskanych, które obradowały 
w roku 1945 we Wrocławiu i 
Jeleniej Górze, w roku 1946 — 
we Wrocławiu, a w roku 1947 
— w Szczecinie. Pierwszy z 
tych zjazdów sumujący obraz 
zniszczeń i ekonomicznego za
cofania tych ziemi, postawił 
przed klasą robotniczą zadanie 
zagospodarowania Ziem Odzy
skanych. Były na nim głosy 
niewiary w siły narodu, były 
głosy pod którymi kryło się 
pragnienie oddania tych ziem 
w pacht marshallowskiej po
mocy, ale entuzjazm i świado 
mość mas pracujących zwyclę 
żyły te obce narodowi glosy. 
Na II Zjeździe obradowaliśmy 
w atmosferze wyraźnie zaryso 
wującej się walki przeciwko 
siłom wojny. Na niewiele dni 
przedtem zaatakował w Ful- 
ton nasze prawo do ziem na 
wschód od Odry, rutynowany 
podżegacz wojenny — Win- 
ston Churchill. Na samym zjeż 
dzie przemawiał jego sługa, 
szpieg Bartoszyński.

Ale już wówczas widać było 
wyniki pierwszego roku na
szej pokojowej' pracy: ruszy! 
port szczeciński, zadymiły się 
kominy dolnośląskich hut i ko 
palń, ruszyły pierwsze a- 
gregaty PAFAWAG-u. — 
A w rok później w Szczeci
nie, w oparciu o założenie 
Planu Trzyletniego, kreślili
śmy wspaniałe perspektywy 
rozwoju Ziem Odzyskanych: 
postanowiono w oparciu o sil
ne południowe zaplecze dolno 
śląskie zaktywizować region 
szczeciński wraz z portem, 
węzłem kolejowym i przemy
słem.

I chyba nic lepiej nie świad 
czy o rozwoju Ziem Odzyska
nych, o icłi wielkiej przyszło
ści — jak ludzie tej przyszło
ści — owe 715.000 młodzieży, 
uczącej się obecnie w szkołach 
od Bystrzycy do Świnoujścia. 
To niedalecy kierownicy poli
tyczni i gospodarczy na tych 
ziemiach, które ożyły w ciągu 
6 łat.

II.

DZIŚ nie ma prawie takiego 
zakątka Polski, który nie 
był by ogarnięty wielkim po

tokiem budownictwa socjali
stycznego — mówił przed pa
ru dniami na Plenum Polskie 
go Komitetu Obrońców. Poko-

»Jak czytamy nasza gazetę«
Na węźle stargardzkim 

grupy partyjne organizują 
zespołowe czytanie

O odstawowa organizacja
• partyjna przy MD Star

gard X kl. przystąpiła bardzo 
owocnie do pracy politycznej, 
przede wszystkim podnosząc 
na wyższy poziom pracę grup 
partyjnych. Grupy partyjne 
m. in. zorganizowały zespoło
we czytanie gazet. W Stargar
dzie nie ma już na węźle kole 
jowym zakładu, na którym 
nie odbywałoby się wspólne 
głośne czytanie prasy. Po 
głośnym czytaniu następuje 
zazwyczaj żywa dyskusja, w 
której biorą udział zarówno 
członkowie partii, jak i bezpar 
tyjni.

Dla uczczenia walki o pokój 
robotnicy naszego węzła kole 
jowego podjęli się wykonać 
ze zużytego materiału 20 od- 
mulaczy do parowozów, co da 
lo 1300 zł. oszczędności. Na te
renie biura Oddziału Drogowe

go nr 2 również zostało zaprą 
wadzone zespołowe czytania 
gazety. W rozmowach indywi
dualnych wielu pracowników 
wyraziło zadowolenie z tego 
sposobu czytania gazety. I 
dzięki dyskusji podczas współ 
nego czytania gazet „Wartę 
Pokoju" zaciągnęli również 
pracownicy biur Oddziału 
Drogowego nr 2 w Stargar
dzie, którego załoga zobowiąza 
la się oczyścić dwa place a 
gruzów. Pozwoliło to zaoszcz< 
dzić 700 zł.

Przekonaliśmy się już, żę 
gazeta jest wielkim organiza
torem i artykuły zamieszczane 
przez nią potrafią zmobilizo
wać robotników do zwiększę* 
nia wydajności pracy.

BRONISŁAW ŚMIGUŁA* 
Węzeł kolejowy

Stargard 1

Spółdzielczość pracy 
bliżej potrzeb ludności

ju zastępca przewodniczącego 
PKPG, tow. Jędrychowaki.

A Ziemie Zachodnie, to je
den z najważniejszych tere
nów naszego budownictwa so
cjalistycznego. Woj. wrocław
skie, po katowickim jest naj
bardziej uprzemysłowionym w 
Polsce województwem. Rosną 
ogromne budowle socjalizmu 
w województwie szczecińskim: 
baza rybołówstwa dalekomor
skiego w Świnoujściu, stocznie 
okrętowe, fabryka papieru i ca 
lulozy, rozbudowuje się port, 
wysuwając się do roli jednego 
z czołowych na Bałtyku.

— Rozwój gospodarczy Ziem 
Odzyskanych — to umocnienie 
Polski Ludowej i pokoju w 
Europie — oświadczył tow. 
Jędrychowski.

Te słowa nakładają poważ
ne obowiązki na każdego z 
nas. I nakładają również po
ważne obowiązki na każdego 
koresponden a naszej gazety: 
do ulepszenia swej pracy, do 
jej ubojowienia, tak aby od
dolny, krytyczny głos robotni
ka i chłopa, wydrukowany w 
gazecie, pomagał i przyśpieszał 
rozwój gospodarczy Ziem Od
zyskanych, umacniał siły na
szej Ojczyzny i pokoju.

— Zadania korespondentów 
są tak wielkie, jak potężne są 
nasze budowy socjalistyczne — 
mówił tow. Rapacki na Wro
cławskim Zjeździe.

Nie zawsze bowiem nasi ko 
respondenci umieją czujnie de 
maskować robotę wroga. Na
sza świnoujska baza rybacka, 
nasza stocznia, czy huta, nasz 
port rośnie w walce starego z 
nowym, w walce z biurokra
cją, ze złym stosunkiem do 
człowieka, brakorobstwem lub 
marnotrawstwem, a korespon
denci winni śmielej demasko
wać zło, lepiej pomagać Par
tii i władzy ludowej w likwi
dowaniu wrogiej działalności.

Wskazywał korespondentom 
tow. Rapacki na zadanie nieu
błaganej walki z sobiepankow

stwem, ze zwyrodnieniem gry 
fickim. Przytoczmy tu znów 
słowa korespondenta Radzie- 
jewskiego: „Na pewno byłoby 
tych błędów w naszym woje
wództwie mniej, gdybyśmy pi 
sali do gazety partyjnej bar
dziej bojowe korespondencje". 
Praca nad zachowaniem i urno 
cnieniem ludowej praworząd
ności, to walka koresponden
ta o wielką sprawę naszego 
narodu.

W najbliższym czasie odbę
dzie się zjazd korespondentów 
robotniczych i chłopskich woj. 
szczecińskiegó. Trzeba, żeby- 
śmy i jeszcze przed zjazdem, 
i podczas -jazdu, a zwłaszcza 
już po zjeździe, pamiętali te 
słowa. Trzeba, by koresponden 
ci szczególną uwagę skupili na 
zagadnieniach wsi, na sprawie 
umacniania sojuszu robotni
czo-chłopskiego. — Pracujący 
chłopi naszego województwa 
— wykazali w ciągu 6 lat, jak 
bliska jest im nadodrzańska 
ziemia: zlikwidowali odłogi, o- 
siągnęli już poważne rezultaty 
w podniesieniu urodzajów i ho 
dowli, zwycięsko przeprowadzi 
li „Siew Pokoju". Koresponden 
ci chłopscy muszą czujnie 
strzec tego dorobku i krzyżo
wać wszelkie usiłowania rozbi- 
jaczy sojuszu robotniczo-chłop 
skiego.

III.

T> OSNĄ w siłę gospodarczą 
■• nasze Ziemie Odzyskane. 

Przyspieszyć ich wzrost można 
drogą stosowania coraz lep
szych, wydajniejszych i osz
czędniejszych metod pracy. 
Wiedzą o tym korespondenci 
z portu szczecińskiego, którzy 
ujawniali niejedno nowe źród
ło oszczędności, popularyzowa
li nowe osiągnięcia produkcyj 
ne w dziedzinie obniżenia kosz 
tów własnych produkcji. Ale 
to nie wystarczy: zwiększyły 
się zadania gospodarcze — mu 
szą szerszym, niż dotąd stru
mieniem popłynąć wieści z fa

bryk i wsi, z portu i z gospo
darstw chłopskich, z PGR-ów 
i spółdzielni produkcyjnych — 
o tym, jak najlepiej walczyć 
o wzrost produkcji.

Mamy przecież w naszym 
województwie w tym roku pod 
nieść produkcję o 28 proc, w 
porównaniu z rokiem ubie
głym, a w woj. koszalińskim— 
o 40 proc. Mamy na całych 
Ziemiach Odzyskanych wybu- 
,dować 100 nowych zakładów 
przemysłowych.

Nie łatwe to zadanie. Jakie 
są w jego realizacji przeszko
dy, jak je mamy usuwać, jak 
przyśpieszyć nasz marsz lo 
socjalizmu, będziemy mówili 
17 czerwca br. na zjeździe ko
respondentów „Głosu Szcze
cińskiego". Korespondenci na
szego pisma, robotnicy i chło 
pi, gospodarze tej, dnia dzisiej 
szego, i ziemi przyszłości, opo 
wiedzą, jak głęboko są zżyci 
i przywiązani do swych pól i 
fabryk, które ożyły w wyniku 
ich patriotycznej ofiarności, w 
wyniku niepokonanej siły 
Związku Radzieckiego, dzięki 
któremu te ziemie odzyskali
śmy, odbudowaliśmy, a dziś 
prowadzimy je do rozkwitu.

KAZIMIERZ BŁAHIJ

W kilka dni zaledwie po u- 
chwaleniu przez Sejm usta
wy o powstaniu Ministerstwa 
Drobnego Przemysłu i Rzemio 
sła, która stwarza poważne 
perspektywy rozwojowe dla 
drobnej wytwórczości, ukaza
ło się zarządzenie przewodni
czącego PKPG, polecające 
'znaczr.e roz-zerzenie zakresu

działania spółdzielczości pra
cy w dziedzinie świadczenia 
wszelkiego rodzaju usług.

Rozszerzenie działalności u- 
sługowej — to jeszcze jeden 
wyraz troski rządu o jak naj
pełniejsze zaspokojenie po
trzeb szerokich rzesz ludzi pra 
cy. Dotychczas bowiem zakła
dy usługowe zaspokajały po
trzeby ludności w nieznacz
nym tylko stopniu. Zakładów 
tych jest ciągle jeszcze zbyt 
mało, a ponadto ich działal
ność usługowa była ograniczo* 
na do niewielu tylko dziedzin. 
Najczęściej więc spotykało się 
spółdzielnie pracy krawieckie, 
szewskie i robót instalacyj
nych.

Ten stan rzeczy był spowo 
dowany brakiem należytej zna 
jomości potrzeb rynku, bra
kiem inicjatywy i chęci szu
kania nowych form pracy o- 
raz niedostatecznym zrozumie 
niem zadań, jakie stoją przed 
spółdzielniami usługowymi. W 
wielu wypadkach np. spół
dzielnie pracy stały na stano
wisku, iż wprowadzenie nie
których typów punktów' usłu
gowych, jak np. punktów na
prawczych odzieży jest nie
rentowne i liczne spółdzielnie 
krawieckie nie przyjmowały 
przeróbek lub napraw, nato
miast podejmowały się szycia 
odzieży wyłącznie z nowych 
materiałów. Wreszcie niemal 
całkowity brak punktów usłu 
gowych dał się silnie odczu
wać na wsi. tym bardziej dot
kliwie, że wskutek niezrozu
mienia i wypaczenia linii par
tii przez niektóre powiatowe* i 
gminne rady narodowe oraz 
pewne dołowe ogniwa partyj
ne, wielu indywidualnych rze 
mieślników wiejskich czy ma
łomiasteczkowych zlikwidowa 
lo swoje warsztaty. A prze
cież rzemiosło indywidualne 
może liczyć na pomoc i opie
kę państwa, czemu już nie
jednokrotnie dano wyraz. Za
rządzenie przewodniczącego 
PKPG podkreśla to raz jesz
cze. Jest rzeczą* niedopuszczal 
ną stosowanie jakichkolwiek 
form nacisku na indywidual
nych rzemieślników w celu 
przyciągnięcia ich do spół
dzielni pracy. Przechodzenie 
do rzemiosła uspołecznionego 
musi być całkowicie dobro
wolne. Czuwanie nad tym jest 
rzeczą rad narodowych, tere
nowych organów partyjnych 
i organizacji społecznych.

Zarządzenie przewodniczące 
go PKPG zobowiązuje spół
dzielczość pracy do rozszerze
nia sieci zakładów usługo
wych. przede wszystkim na 
wsi. Powstaną przy spółdziel
niach gminnych i PGR-ach 
tzw. punkty przyjęć i lotne 
brygady, które będą przepro
wadzały remonty sprzętu rol
niczego i gospodarstwa domo
wego. naprawy oraz szycie u- 
brań 1 obuwia*

Poaadto punkty i brygady 
świadczyć będą również usłu
gi kowalskie, ślusarskie, ko
łodziejskie, a nawet fryzjer
skie. Przy organizowaniu tych 
punktów przez spółdzielczość 
pracy współdziałać będą rady 
narodowę, Związek Samopo
mocy Chłopskiej, PGR oraz 
organizacje społeczne. Chodzi 
tu o stworzenie takiej sieci u- 
sług, która najbardziej odpo
wiada potrzebom danego tere
nu oraz o wykorzystanie wszel 
kich możliwości lokalnych w 
zakresie ludzi i sprzętu po
trzebnego do przeprowadza
nia napraw.

Poza rozszerzeniem sieci u- 
sługowej na wsi zarządzenie 
przewodniczącego PKPG po
leca spółdzielczości pracy two 
rżenie punktów usługowych 
prowadzących skup, przerób
ki, renowację i sprzedaż uży
wanej odzieży i innych przed
miotów osobistego użytku o- 
raz sprzętu gospodarstwa do« 
mowego jak również zorgani
zowanie wypożyczalni zme
chanizowanego sprzętu gospo
darstwa domowego, jak np. 
odkurzaczy, froterek, wyży
maczek itp.

Wreszcie nowym terenem 
działalności spółdzielni pracy 
będą działy usługowa wyko
nujące wszelkie prace z za
kresu gospodarstwa domowe
go. Działy te oraz punkty wy
pożyczania sprzętu domowego 
— to ogromne ułatwienie dla 
kobiet pracujących zawodowo 
i odciążenie ich od obowiąz
ków domowych.

Przy świadczeniu usług w 
gospodarstwach domowych o- 
raz przy wykonywaniu robót 
rękodzielniczych, jak np. haf- 
ciarstwo, wyrób galanterii itp. 
zatrudnione będą przede wszy 
stkim osoby, które nie mogą 
pracować stale i poza domem, 
a więc matki wielodzietne, o- 
soby słabego zdrowia lub star 
sze wiekiem. Nowe punkty u- 
sługowe zatem zaktywizują 
część kobiet, które dotąd nie 
mogły pracować zarobkowo.

Przed spółdzielczością pra
cy stanęło nowe, odpowiedział 
ne zadanie. Aby je wykonać, 
spółdzielczość pracy musi sil
niej niż dotąd związać się z 
istotnymi potrzebami ludno
ści pracującej na swym tere
nie, racjonalnie zorganizować 
sieć usług, zapewnić im ope
ratywne. energiczne kierow
nictwo. Zarządzenie PKPG za 
pewnia całkowitą pomoc pań
stwa oraz ulgi kredytowe dla 
tych spółdzielni, które rozsze
rzą swą działalność na wymię 
nione w zarządzeniu’ usługi. 
Konieczna jest tu również jak 
najdalej idąca pomoc i popar 
cie rad narodowych, chociaż
by w przydzielaniu odpowied 
nich lokali dla punktów usłu
gowych, jt,

Osiągnięcia klubu racjonalizatorów 
w Stoczni Szczecińskiej 

winny wzbogacić całą załogę
Klub racjonalizatorów na te« 

renie Stoczni Szczecińskiej ma 
wszelkie dane ku temu, by po* 
budzać inicjatywę przodują
cych robotników w kierunku 
usprawnienia metod pracy. 
Klub posiada dobry lokal — 
jest zaopatrzony w precyzyjny 
sprzęt techniczny, nie brak w 
nim również i dziel z zakresu 
literatury fachowej. Dlatego 
też azlonkowie klubu — racjo
nalizatorzy, majstrowie i tech= 
niej' niejedną wolną godzinę 
spędzają tam przy wiertarce 
i frezarce, nad książką i cza
sopismem technicznym.

Życie zakładu wysuwa co* 
dziennie nowe zagadnienia, 
nowe trudności, które domaga* 
ją się rozwiązania drogą da
leko posuniętej mechanizacji 
procesów wytwórczych, drogą 
oszczędzania materiału — dla 
dalszego podnoszenia wydajno
ści pracy i obniżki kosztów 
własnych. Walka z trudnością* 
mi jest źródłem aktywności 
wielu uzdolnionych, przodują
cych robotników — racjonali* 
zatorów, którzy żyją potrze* 
bami zakładu pracy, dla któ
rych stoczniowe trudności są 
ich własnymi troskami. 1 dzię
ki temu stoczniowcy opraeowa* 
li wiele cennych wniosków, 
które znalazły zastosowanie w 
praktyce. Np. usprawnienie 
frezarki dokonane przez tow. 
Wiśniaka pozwala na jedno
czesną obróbkę 15 ,'etali przy 
4*krotnym skróceniu czasu pro 
dukcji. Racjonalizator Wiśniak 
w trakcie opracowywania wnio 
sku dzielił się uwagami co do 
swego projektu z całą załogą. 
Z kolei robotnicy stolarni po* 
mogli mu w realizowaniu 
nrojektu. Dzisiaj stolarnia mo
że poszczycić się poważnymi 
osiągnięciami na tym odcinku.

Jeżeli jednak przyjrzymy się 
bliżej działalności Klubu Ra
cjonalizatorów, jeżeli będziemy 
sżukać jeszcze innych trwałych 
przemian i osiągnięć będących 
rezultatem usprawnień i racjo* 
nalizacji, to łatwo można bę
dzie stwierdzić, że bynajmniej 
nie wszystkie możliwości w tej 
dziedzinie zostały wykorzysta* 
nę. Pomimo rzucenia śmiałych

i słusznych projektów uspraw* 
nień technicznych, duża część 
załogi odnosi się dotąd do nich 
Obojętnie, a nawet z niechęcią. 
Te niewątpliwe przejawy kon
serwatyzmu technicznego nie 
zaniepokoiły jednak w dosta
tecznym stopniu kierownictwa 
klubu.

Gdzie tkwią przyczyny ta* 
kiego stanu rzeczy? Zagadnie
nie pobudzenia wynalazczości 
robotniczej i szerokiego wyko* 
rzystania jej owoców — win* 
no niewątpliwie być stalą tro
ską kierownictwa politycznego 
zakładu. Jednak organizacja 
partyjna Stoczni nie walczyła 
o to, by osiągnięcia racjonali
zatorów wzbogacały całą zało* 
gę. Najlepiej świadczy o tym 
fakt, że Komitet Zakładowy 
mimo rozwoju klubu, mimo na
rastania zagadnień, domagają* 
cych się słusznego polityczne* 
go rozwiązania, jeszcze ani ra
zu dotąd nie postawił spraw 
tych na porządku dziennym 
swoich posiedzeń. Dlatego też 
organizacja partyjna nie ro
zumiała konieczności walki z 
konserwatyzmem technicznym, 
z zaskorupiałośeią niektórych 
oddziałów załogi. A przecież 
konserwatyzm techniczny jest 
zjawiskiem o głębokim, poli* 
tycznym podłożu i tylko trwa
łe sprzęgnięcie pracy politycz* 
no=wychowawezćj z zadaniami 
gospodarczymi może go zlikwi
dować. Trzeba jednak stwier
dzić, iż takie łączenie zadań 
nie cechowało dotąd organiza* 
cji partyinej. Zresztą było to 
ściśle związane z brakiem do
statecznego kontaktu z masa* 
mi, z brakiem dostatecznego 
rozpoznania wątpliwości i "o* 
trzeb nurtujących załogę. Dla
tego też organizacja partyjna 
nie interesowała się w jakim 
stopniu rezultaty pracy Klubu 
Racjonalizatorów zostają przy
jęte i przyswojone przez ro* 
botników.

Oto na przykład wniosek ra
cjonalizatorów Jana Jakubina 
i Feliksa Bilińskiego, polega* 
jący na zastosowaniu spręży* 
hy do młotka pneumatyczne
go, został zatwierdzony przez 
Komisję Usprawnień jeszcze w

marcu br. Komisja ustaliła, że 
dzięki sprężynie przeciętna wy 
dajność nitowania powiększy 
się z 300 do 360 -sztuk. Ale 
towarzysze odpowiedzialni za 
pracę klubu bynajmniej nie za
interesowali się tym, czy ro* 
botnicy korzystają z tego u- 
sprawnienia. Zadowolili się 
tym, że liczba ogólnego wyka* 
zu usprawnień powiększyła 
się, tak jak gdyby praca klubu 
była celem dla siebie. A w 
praktyce wniosek pozostał „na 
papierze”, a robotnicy pracują 
starym systemem. Nie próbo* 
wano nawet przekonać kadłu* 
bowców, przełamać istniejące u 
nich opory do stosowania no
wych metod pracy. A człon
kowie partii, którzy winni i w 
tym wypadku służyć przykła* 
dem i pierwsi stosować poźy* 
teczne nowości, nie będąc do 
tego przez Komitet Zakładowy 
pobudzeni, zachowali się raczej 
jak bierni obserwatorzy.

Są i inne przykłady, świad
czące o biernym stosunku Ko
mitetu Zakładowego do spraw 
ruchu racjonalizatorskiego. Tak 
np, organizacja partyjna nie 
przedsięwzięła odpowiednich 
kroków celem uaktywnienia 
radcy technicznego klubu, tow. 
inż. Grotowskiego, nie wska
zała tow. Grotowskiemu w 
szczerej partyjnej dyskusji 
wielkiej politycznej i gospodar* 
czej roli, jaką może spełnić na 
tym odcinku, nie wskazano mu 
niezwykle bogatych perspek* 
tyw wynikających z zacieśnię* 
nia współpracy technicznej z 
załogą. I niewątpliwie to 
wszystko jest jedną z przy
czyn, że w biurku klubu ód 
kilku miesięcy „spoczywa” 17 
wniosków, które wymagają od 
radcy technicznego opracowa
nia.

Nie ulega wątpliwości: ruch 
racjonalizatorski na Stoczni 
Szczecińskiej ma bardzo duże 
możliwości rozwoju. Jego zna
czenie jednak jest zbyt wiel* 
kie, by mógł nim nie intereso* 
wać się Komitet Zakładowy, 
by nie stal się on przedmio* 
tern troski zarówno komitetu, 
jak i całej organizacji partyj
nej,



W. Michaiłom Dla szybszego rozwoju hodowli
Chłop francuski walczy 
przeciwko ruinie gospodarki 

i groźbie- wojny
Pewnego ranka w gospodar 

stwie francuskiego chłopa Do 
bier, zjawili się nagle ofice
rowie amerykańscy. Zwiedzali 
okolicę. Po pewnym czasie Do 
dler otrzymał rozkaz: pola wlę 
cej nie obsiewać — będzie się 
tu budować amerykański obóz 
woiskowy.

Domagając się od swych 
francuskich wasali wzmożenia 
wyścigu zbrojeń, Amerykanie 
zażądali jednocześnie baz woj
skowych i terytoriów pod bu 
dowę obozów wojskowych. Źą 
daniu temu bezzwłocznie sta
ło się zadość. I oto amerykań
ski żołdacki bucior tratuje 
wschodzące zasi wy, niwecząc 
wieloletnią pracę chłopa. Ame 
rykańscy okupanci wypędzają 
francuskich chłopów z ziemi 
ojców, pozbawiając ich środ
ków do życia.

W PODATKOWEJ PĘTLI
W r. 1949 rząd francuski 

podwoił, potroił, a w niektó
rych wypadkach podniósł na
wet 4-krotnie podatki pobiera 
ne od rolnictwa. W r. 1950 dy 
rektorzy departamentów do 
spraw podatków bezpośred
nich otrzymali od rządu pole 
cenie opodatkowania gospo
darstw chłopskich niskodocho- 
dowych. W r 1951 rząd preli
minował w ramach budżetu 
20 proc, zwiększenie podatków 
rolniczych. Jednocześnie, i to 
w jeszcze szybszym tempie, 
wzrastają wszelkiego rodzalu 
podatki pośrednie, a więc: ak- 
cyzv, podatki obrotowe od na 
wozów sztucznych 1 maszyn 
rolniczych itd.

Obciążenie podatkowe mat 
pracuiących wzrosło do tego 
stopnia, że już w czerwcu 
1950 r ówczesny premier Frari 
cji I even, zmuszony był 
stwierdzić: „Jasne, że osiągnię 
to górną granice opodatkowa
nia, a feśli chodź, o niektóre 
kategorie podatników, może 
ją nawet przekroczono". Do 
tych „niektórych kategorii" na 
leży zaliczyć przede wszystkim 
chłopów.

RUJNUJĄCE „NOŻYCE"
Niemniej rujnującym następ 

stwem orowadzonej przez rząd 
francuski polityki przygoto
wań wojennych są dla chło
pów znane nam z okresu Pol
ski przedwrześnlowej tzw. „no 
tyce" cen.

W związku z przestawieniem 
gospodarki na tory wojenne 
oraz, w związku z wyścigiem 
zbrojeń, wzrastają nieprzerwa 
nie ceny stali, węgla, skóry, 
siarki; bawełny i innych su
rowców przemysłowych, a co 
za tym idzie d^ożeią towary 
przemysłowe. W ciągu ostat
nich lat cenv ich wzrosły prze 
szło trzykrotnie, podczas gdy 
ceny produktów rolntczych 
tylko nieznacznie podniosły 
się W ciągu jednego tylko r. 
1950 ceny towarów przemysło 
wych wzrosły o 37 proc., pod 
czas gdy artykuły rolnicze 
zdrożały zaledwie o 7 proc.

Ten stan rzeczy jest na rę
kę kapitalistom, szczególnie 
handlarzom broni. przynosi 
lm bowiem m!lionowe zyski 
dodatkowo „Nożyce" cen wy
wierają Jednak zgubny wołvw 
na sytuacje mas chłopskich. 
W coraz mniejszym stopniu mo 
ga sobie chłopi pozwolić na 
zakup nawozów, maszyn rolni 
czych i inwentarza. Gospodar 
stwa chłopskie przestają być 
rentowne < okazane są na nie 
uniknioną ruinę.

200 FRANKÓW STRATY 
NA KWINTALU...

Chłopstwo francuskie, ugina 
jące się pod brzemieniem po
datków i rujnowane przez 
„nożyce" cen. cierpi jeszcze 
na skutek głodu ziemi. Milion 
700 tysięcy drobnych i karło
watych gosnodarstw. będących 
we władaniu R0 proc, ludności 
wieriskiej. obejmuje łącznie 
25 proc, użytków, podczas gdy 
114 tys. obszarników i kuła
ków. stanowiących zaledwie 3 
proc, ludności, posiada 30 proc, 
uprawnych gruntów.

Nie dość na tym. Chłopi są 
obiektem bezlitosnego wyzy- 
•ku ze strony pośredników i 
spekulantów, którym zmus-e- 
ni są sprzedawać swe towary, 
ci zaś sprzedają je po cenach 
droższych, ciągnąc z tego pro 
cederu olbrzymie zyski. Jak 
donosi prasa francuska, chłopi 
sprzedają pośrednikom warzy 
wa i inne produkty rolnicze ni 
tej ceny kosztu. Analogiczną 
rolę co pośrednicy odgrywa

sam rząd, który w roku 1950 
określił ceny zboża w wysoko
ści 2.600 fr. za kwintal, pod
czas gdy chłopa kosztuje ono 
po 2.800 fr.

Nic dziwnego, że w tym sta 
nie rzeczy co roku gniją na 
polu tysiące ton jarzyn. W 
roku 1950 chłopi zmuszeni by
li wykopać i wyrzucić 350 tys". 
ton ziemniaków.

Kryzys rolnictwa pociąga za 
sobą masową ruinę chłopów. 
Według oficjalnych danych sta 
ty stycznych co roku likwiduje 
się 51 tys. drobnych i średnich 
gospodarstw ch'opskich. Praw 
dziwą plagą chłopów stały się 
zajęcia i licytacje za zaległe 
podatki.

CHŁOPSTWO STAJE 
DO WALKI

Szerokie masy chłopskie co
raz wyraźniej zdaja sobie spra 
wę, że likwidacja kryzysu roi 
niczego i polepszenie ich sy
tuacji jest nie do pomyślenia 
bez wspólnej — z całą klasą 
robotniczą — walki o pokój 1 
niezawisłość Francji. Rośnie 
zaufanie mas chłopskich do Ko 
munistyczn .j Partii Francji — 
jedynej partii, która konsek
wentnie i do końca broni in
teresów wszystkich ludzi pra
cy.

Wzrasta aktywność chłopów 
w walce o pokój. Miliony pod 
pisów chłopskich widnieją pod 
Apelem Sztokholmskim. Obe
cnie w całym kraju odbywają 
się zebrania ludowe w związ
ku z akcją zbierania podpisów 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju O zawarcie Paktu Po
koju pięciu wielkich mocarstw. 
Zebrania te organizowane są w 
każdej wsi, w każdej zagrodzie 
chłopskiej. Po dyskusji nad 
apelem zebrani zbiorowo pod
pisują go. podejmują decyzje 
w sprawie obchodu w dniu 14 
lipca święta Pokoju, Jak rów 
nleż wybierają delegatów, któ 
rzy wezmą udział w olbrzy
miej manifestacji zapowiedzia
nej na dzień 15 lipca w Pary
żu. W chwili obecnej podpi
sały j-‘ apel setki tysięcy 
francuskich chłopów. Chłop
stwo francuskie staje do 
aktywnej walki o pokój, o nie 
zawisłość narodową swego kra 
ju.

W r. 1938, pod rządami ob- 
szarniczo - kapitalistycznymi, 
mieszkaniec Polski spożywał 
średnio 19,2 kg. mięsa, a tłu
szczu wieprzowego 2,7 kg. 
rocznie. W roku 1950—pierw
szym roku naszego Planu 6-let 
niego — konsumcja mięsa na 
Jednego mieszkańca wyniosła 
30,2 kg., a w r. 1951 — 34 kg., 
zaś konsumcja tłuszczu wie
przowego w r. 1949, a więc w 
ostatnim roku Planu 3-letnie- 
go, wyniosła 5,8 kg. rocznie. 
Co oznaczają te cyfry? Ozna
czają one rzecz jasna znaczny 
wzrost stopy życiowej mas 
pracujących. Kryje się za ni
mi i likwidacja bezrobocia — 
ponurej zmory Polski sanacyj 
nej — i likwidacja głodu i nę 
dzy szerokich mas. Kryje się 
za tymi cyframi i godziwy za
robek a więc syte życie robot
nika i wsi pracującej, na któ
rej jut dawno do przeszłości 
należy Jadanie mięsa dwa razy 
do roku — w Wielkanoc i 
Boże Narodzenie, kryje się 
dobrze odżywione i troskliwie 
pielęgnowane dziecko robotni
cze, zażywające radosnego 
dzieciństwa w domu czy w 
żłobku lub przedszkolu.

Ale ten wzrost spożycia 1 
Jeszcze większy wzrost zapo
trzebowania kryje w sobie 
również trudności zwłaszcza, 
że produkcja rolna i hodowla 
na wsi polskiej, aczkolwiek 
stale rośnie, nie rośnie jednak 
tak szybko, jakby tego wyma 
gał wzrost zapotrzebowania.

’ Niedawno zamieściliśmy w 
naszym piśmie artykuł pt.: 
..Skąd się biorą trudności ryn 
kowe" W związku z tym arty 
kułem otrzymaliśmy od na
szych czytelników szereg li
stów, które z jednej strony 
wskazują na to, że większość 
ludzi pracy rozumie skąd się 
biorą trudności obiektywne w 
naszym zaopatrzeniu, z dru
giej zaś dowodzą tego, że czy 
telnicy nasi, doceniając przy
czyny obiektywne — równo
cześnie dostrzegają wielką 
ilość braków i wadliwości pa
nujących w systemie zaopa
trzenia w poszczególnych og
niwach naszego handlu uipo-

Wielka suszarnia paszy w Czarnocinie 
rozpoczyna produkcję

Plan 6-letni, który przewi
duje dalszy poważny rozwój 
Ziiem Odzyskanych, zakłada 
znaczny wzrost produkcji zwie 
rzęcej, który zależny test rzecz 
Jasna od tempa rozwoju ho- 
dowl1. Państwowe Gospodar
stwa Rolne w północnej czę
ści woj szczecińskiego posia
dające doskonałe warunki do 
tego, przyjęły kierunek hodo
wlany, a o osiągniętych wy
nikach świadczy poważny 
wzrost pogłowia bydła które 
w porównaniu z rofciem 1945 
zwiększyło s e 0 około 500 
proc., a w stosunku do roku 
1950 wzrosło o 80 proc.

Z rozwojem hodowli łączy 
si« zagadnienie stworzenia on- 
cowiedniei bazy paszowej, a 
to przez meliorację | renowa
cję jędrniejących już urządzeń 
odwadniających, zakładanie 
pastw sk sztucznych i zagospo
darowanie zielonych użytków, 
wprowadzenie płodozmlanow 
trawopolnych oraz przez budo 
wę silosów 1 odpowiednich su
szarń.

12 TON SUSZU 
DZIENNIE

Przed paru dniami została 
całkowicie ukończona odbu
dowa jednej z największych 
suszarń w kraju, trzeć ei na 
terenie naszego województwa. 
NoWouruchomiona suszarnia 
w Czarnocinie nad Zalewem 
Szczecińskim w pow. Kamień, 
kapitalnie odbudowana po 
zniszczeniach wojennych, jesi 
chlubą polskich robotników, 
technków i inżynierów, któ
rzy korzystając z doświadczeń 
przodującej techniki radziec 
kie, wprowadzili szereg ulep
szeń. pozwalających na dosko 
nale wyfcortystanie urządzeń 
technicznych i obniżenie kosz
tów produkcji. Posiada ona 
najnowocześn ejrze urządzenia 
techniczne, umożliwiające do
kładne wyduszenie w ciągu do 
by 120 ton zielonej paszy, z 
której produkuje 12 ton bo
gatego w białko suszu, zastę 
pującego w zupełności otręby, 
makuchy i Wie kosztowne pa 
sze treściwe.

Wśród przodowników nauki i pracy społecznej na 
przyjęciu u Premiera Cyrankiewicza — z okazji Miedzy 
narodowego Dnia Dziecka bawiła również i delegacja 
młodzieży -z naszego województwa. Na zdjęciu obok 
Premiera — Klara Gołowienko — uczennica szkoły 
Nr *1 w Szczecinie.

Śladem listów do redakcji

O niektórych trudnościach rynkowych 
po raz drugi

łecznionego, zwłaszcza w dzie 
dżinie dystrybucji niektórych 
artykułów codziennej potrze
by. Czytelnicy nasi dostrzega
jąc te braki, które można i 
należy usunąć, słusznie zwra
cają uwagę na to, że w wielu 
placówkach naszego handlu 
uspołecznionego i w ich klerów 

nlctwach panuje jeszcze bez
duszność, biurokratyzm, nie
właściwy stosunek do klienta, 
że — co gorzej—tu i ówdzie 
przejawia się jeszcze kumoter 
stwo, a nawet wychodzą na 
jaw nadużycia oraz wypadki 
powiązania niektórych pracow 
ników z elementami spekula
cyjnymi, co wykorzystuje 
wróg j agent reakcji dla kłam 
liwej, wrogiej propagandy, 
dla szerzenia paniki, dla wzbu 
dzenia niepokoju i nieufności, 
dla poderwania autorytetu so 
cjalistycznego aparatu zaopa
trzenia.

Bo jak wytłumaczyć brak 
Chleba i innych podstawo
wych artykułów w sklepach 
Sp. Sp. „Zgoda" w Dębnie, o 
czym donosi nam nasz czy
telnik Borowski Konrad, słusz 
nie rozumując, że ponieważ 
mamy w naszym kraju dosta
teczną ilość chleba. to winno 
go być dosyć i w sklepach 
Dębna i to zarówno w godzi
nach rannych jak i popołud
niowych? Czy Zarząd Sp. Sp. 
„Zgoda" nie dostrzega tego, a 
Jeśli tak. io dlaczego nie wglą 
dnie bliżej w działalność 
swych placówek i nie przywo
ła biurokratów, którym nie w 
głowie należyte zaopatrzenie 
mieszkańców — do porządku? 
Dlaczego również nie ma chle 
ba w dostatecznej ilości w 
Resku, pow. łobeskiego, na co 
żali się Jabłonecki Leon z Ło- 
bezu? Tym bardziej, że — jak 
pisze ten sam obywatel Jabło
necki — mąki w magazynie

Suszarnia jest całkowicie 
zautomatyzowana, wymaga ob 
sług, zaledwie 8 pracowników, 
a duża tablica rozdzielcza po
zwał* za naciśnięciem jednego 
guzika uruchomić lub zatrzx - 
mać wszystkie maszyny lub 
też poszczególne ich zespob

SUSZARNIA — FABRYKA
Jaką drogę przechodzi suro
wiec zanim zamieni 3 e w go
towy już produkt?

Doprowadzony ruchomą taś
mą do wielkiej maszyny tnącej 
spada do ślimacznicy, która 
już poc'ety wynosi go na ele
wator. by stamtąd poprzez spe 
cjalny przyrząd dawkujący 
przesłać go do komory ruszą- 
cej. Tam w temperaturze 1200 
stopni C zostaje porwany sil
nym strumieniem gorącego po 
w etrza do całego systemu 
skomplikowanych rur, gdzie 
cięższe, niedostatecznie Jeszcze 
wy-uszone, cząstki roślin do- 
stają się specjalnymi przewo
dami do punktu wejściowego, 
napotykając po drodze ponow 
nńe na aparaty tnące, które prze 
cinając je raz jeszcze, ułatwia 
ją całkow cle wysuszenie. Ca
łość produkcji gromadzi się 
w dużym rezerwuarze, tzw. 
„cyklonie", gdzie podlega ona o 
chłodzeniu, po czym zostaje 

jest pod dostatkiem. Co robi 
zarząd Gminnej Spółdzielni 
SCh, którego obowiązkiem 
jest zaopatrzenie swych pla
cówek w artykuły codziennej 
potrzeby? Czy Zarząd ten nie 
rozumie, że takie „zaopatrze
nie" podrywa zaufanie pracu
jących chłopów do spółdziel
czości zaopatrzenia 1 zbytu, 
która tak wspaniale rozwinę
ła się i nadal rozwija się w 
naszym kraju?

A oto jeszcze na temat pra
cy Sp. Sp. „Zgoda". Tym ra
zem w Szczecinie. Nasz czytel 
nik Leonard Zaremba, zamie
szkały w dzielnicy Niebusze- 
wo, opisuje w liście do redak 
cji trudności związane z na
byciem mięsa. „Najgorzej 
przedstawia się sytuacja u> 
sklepach „Zgody" — pisze ob. 
Zaremba — ...gdy zapytać kie 
rownictwo, twierdzi ono, że 
otrzymuje mniejsze przydzia
ły, niż inne sklepy... w sklepie 
dochodzi do scen i awantur... 
W sklepie tym była praktyka, 
że najlepsze mięso w większej 
ilości zabierane było na 0- 
czach oczekujących w kolejce 
po kilka godzin kobiet, przez 
nieznanych osobników itd.

Słuszne są skargi I zrozu
miałe oburzenie tego i innych 
czytelników na wadliwą obsłu 
gę i nieprawidłową często dy 
strybucję tak podstawowego 
artykułu jak mięso. Tym bar
dziej, że ten głos czytelnika 
wskazuje na to, jak ludzie 
pracy w trosce o usprawnie
nie pracy naszego handlu u- 
społecznionego, o podniesienie 
jego autorytetu, o zwalczanie 
przejawów nadużyć i speku
lacji — instrumentu wroga 
klasowego — zastanawiają się, 
szukają przyczyn niedociąg
nięć, wykrywają je i wysuwa
ją wnioski zmierzające do usu 

automatycznie przetransporto
wana do magazynów, gdzie ro
botnicy pakują gotowy susz w 
odpowiednie worki. Źródłem 
ciepła, na którym oparty test 
cały proces suszeń a. są duże 
piece z ruchomymi rusztami, 
na które paliwo dostaje się 
również automatycznie. Rusz- 
ta te poruszane są za pomocą 
silników elektrycznych. W cen 
tramym punkcie suszarni zbie
gają się wszystk e urządzenia 
techniczne pozwalające śledze
nie przebiegu produkcji. Uizą 
dzenia te składają się z auto
matycznych termometrów, 
wekaźników ciśnienia oraz 
wskaźników szybkości prądu 
powetrza w przewodach su
szących.

Uruchomienie te.l suszarni, 
którą będzie obsługiwać zespół 
łąkowy PGR w Goleniowie, po 
siadający 12 tys. ha łąk, ma 
dla gospodarki naszego woie- 
wództwa poważne znaczenie*.

Szybkość, łatwość 1 dokład
ność suszenia przy zachowa
niu wszystkeh najwartościow 
szvch składników trawy, unie 
zalezniente się od kaprysów 
klimatu, znaczna oszczędność 
przy transportach i ułatwione 
przechowywanie suszu—oto ko 
rzyści iakie osiąga nasza ho
dowla dzięki uruchomieniu tej 

nięcia zbędnych trudności. 
Sklepy mięsne „Zgody" sprze
dają mięso i wyroby mięsne 
zarówno punktom zbiorowego 
żywienia, jak i konsumentom 
indywidualnym. I aczkolwiek 
są zalecenia władz zwierzch
nich o sprzedaży punktom 
zbiorowego żywienia w okreś
lonych godzinach (przede 
wszystkim podczas przerwy 0- 
biadowej) i z określonej od
dzielnej puli mięsnej)—to jed 
nak kierownicy sklepów czę
sto nie przestrzegają tych za
leceń i sprzedają w godzinach 
normalnej pracy. Nie mówiąc 
już o możliwościach nadużyć 
wszelkiego rodzaju — co słusz 
nie podkreśla nasz czytelnik 
taki system sprzedaży nie mo 
że wpłynąć ani na jego spraw 
ność, ani też na skrócenie dłu 
gich często kolejek za mię
sem. Czy kierownictwo Sp. 
Sp. „Zgoda" i władze handlo
we rozpatrywały możliwość 
usprawnienia sprzedaży mięsa 
i udogodnienia ludności Niebu 
szewa nabywania tego artyku 
łu przez uruchomienie specjał 
nego punktu sprzedaży insty
tucjom zbiorowego żywienia, 
jak to uczyniły kierownictwa 
Sp. Sp. „Robotnika" czy „Za
chód", które zaopatrują punk
ty usługowe bezpośrednio w 
przetwórniach? A przecież 
możliwość tego i potrzeba ist 
nieje. W te.) samej dzielnicy 
o kilka ulic dalej przy ul. Żu- 
pańskiego mieszczą się obok 
siebie aż dwa sklepy „Zgody", 
z których .. jeden kompletnie 
wyposażony i urządzony już 
od dłuższego czasu jest nie
czynny niewiadomo z jakich 
przyczyn. Tylko bezduszność, 
brak kontroli wykonania za
leceń, nieznajomość terenu i 
jego potrzeb oraz biurokraty
czny styl pracy nie pozwala 
niektórym ludziom zajmują-

najnowocześniejszej suszami 
w kraju.

Suszarnia w Czarnocinie i do 
starczenie przez nią planowa-* 
ńe, ilości suszu — mówi za
stępca dyrektora okręgu PGR- 
Północ. tow. Władysław Wątro 
ba — zaopatrzy kilkaset gO3Po 
darstw tutejszego okręgu w 
45 proc, paszy treściwej, zastę 
pującej w dużei części kosztów 
ne otręby j makuchy.

JAK NAJSZYBCIEJ 
ZBIERAĆ ZIELONKĘ

Nowym zagadn eniem, iakie 
obecnie wyłoniło się przy u- 
ruchomieniu suszarni, jest za
pewnienie dostarczenia zespo
łowi odpowiedniego taboru 
transportowego oraz zmecha
nizowanie zb erania zielonki I 
dowożenia jej do miejsca prze 
róbki. Wprawdzie inż. Włady
sław Matuszewski złożył przed 
parp miesiącami swói projekt 
racjonalizatorski, dziek które 
mu ilość robotników zatrudndo 
nych przy zbiorze zmniejszy
łaby się trzykrotnie, niestety 
prace nad realizacją tego pro
jektu utknęły z powodu... rze
komego braku odpowiedniego 
fundu-zu na sporządzeń® nie
zbyt zresztą kosztownego, pro
totypu pomysłu. Sprawą tą 
wirmy zainteresować sie odpo
wiednie < '.yniniki w Minister
stwie Państwowych Gospo
darstw Rolnych.

Suszarnia w Czarnocinie, w 
której kampania trwać będz e 
do października, może rów
nież przerabiać i ziemiopłody, 
buraki, marchew, ziemniaki.

Powstanie jej jest jeszcze 
jednym owocem wysiłku, ja- 
k:ego nie szczędzi nasz naród 
w walce o najpełniejsze zagospo 
darowanie odzyskanych na
szych Ziem Zachodnich, któ
rych rozwój gospodarczy nie 
tylko wzmacnia gospodarczo 
nasz kraj, ale też — jak po
wiedział w dniu 2 bm. na po
siedzeniu Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju min. Jędry- 
chowski — wzmacnia granice 
pokoju na Odrze i Nysie, 
wzmacnia pokój w Europie.

J. T.

cym odpowiedzialne stanowi
ska w spółdzielczości handlo
wo-usługowej przysłuchać się 
głosowi mas, reagować na ich 
bolączki, tępić nadużycia 1 u- 
suwać trudności, które są do 
pokonania i usunięcia. A trud 
ności te wykorzystuje speku
lant, wróg, fałszywa propa
ganda, Jjzdurna piętka.

Albo sprawa kiełbas. Zapo
wiedziane przed kilku miesią 
cami wypuszczenie na rynek 
nowych asortymentów wyboro 
wych i luksusowych kiełbas, 
na które klienci niecierpliwie 
czekali, okazało się gdzie nie 
gdzie nienależycie przygotowa 
ne. Jakość bowiem tych wyro 
bów jeszcze w znacznej mie
rze odbiega od wymaganej i 
przepisanej recepturą. Kto 
ponosi za to winę?

Przecież usprawiedliwio
nym tego faktu nie może 
być tłumaczenie, że przetwór
nie nie spełniają swego zada
nia należycie, bo nie są je
szcze odpowiednio przygotowa 
ne do produkcji lepszej jako
ści wędlin? Przecież obowiąz
kiem kierownictw spółdziel
czych instytucji oraz prze
twórni a także dyrekcji okrę
gowej ZSS, której te instytu
cje podlegają, jest stworzenie 
takich warunków pracy i sto
sowanie takich metod kierow
nictwa i kontroli, by jakość 
wyrobów była odpowiednia i 
zgodna z wymogami zarówno 
władz centralnych, jak i kon
sumentów.

W artykule pt. „Skąd się 
biorą trudności rynkowe" pi
saliśmy, że obok braków, wy- 
nikającyph z przyczyn obiek
tywnych, z szybkiego tempa 
naszego budownictwa, istnieją 
również braki, wynikające nie 
kiedy z nieudolności i biuro
kratycznych metod pracy na
szego aparatu handlowego.

To, co piszą na ten temat 
nasi czytelnicy, w pełni po
twierdza, że w aparacie hand
lowym naszego województwa 
takie niedociągnięcia jeszcze 
mają miejsce.

I niedociągnięcia te należy 
jak najszybciej zlikwidować.

J, FRAŃ.



POLONIA — „Wielka lu
na" — film prod. radzieckiej 
Początek seansów o godz. 
18-tej l 20-tej. W niedzielę i 
święta o godz. 16-tej 18-tej 1 
20-tej.

MŁODA GWARDIA — 
„Czapajew" — film prod. ra
dzieckiej. Początek seansów 
o godz. 17-tej. W niedzielę i 
święta o godz. 14-tej i 17-tej.

MUZEUM W KOSZALI
NIE przy ul. Armii Czerwo
nej 53. — Wystawa obrazów 
p. t. „Pokój i odbudowa" — 
otwarta we wtorki czwartki i 
piątki od godz. 12-tej do 
17-tej. W niedzielę i święta 
od godz. 12-tej do 19-tej.

Dyżuruje APTEKA SPO
ŁECZNA nr 10. przy ul. Zwy
cięstwa 30.

KASA BILETOWA AUTO
BUSÓW PKS została przenie 
siona z ul. Jana z Kolna 6 t 
mieści się obecnie przy ul. 
Gen. Świerczewskiego nr 14.

W słuihie obronności Ofczyzny

I Zjazd Korespondentów LPŻ
w Koszalinie

W ubiegłą niedzielę odbył 
się w Koszalinie Zjazd Ko
respondentów członków Ligi 
Przyjaciół Żołnierza. Na 
Zjazd przybyło ponad 60 de
legatów z miast, miasteczek i 
gmin województwa. W uro
czystym otwarciu zjazdu u- 
czestniczyli przedstawiciele 
Prezydium WRN, partii i 
stronnictw politycznych oraz 
organizacji masowych.

Delegat Zarządu Głównego 
LPŻ — kpt. Kiczak w obszer 
nym referacie zapoznał zebra 
nych korespondentów z zało
żeniami pracy korespondenta 
prasy LPŻ. opierając swoje 
wywody na doświadczeniach 
działalności korespondentów 
z innych terenów.

Na temat roli i zadania ko
respondentów kół LPŻ rozwi-

W Koszalinie 
została otwarta 

Woj. Poradnia 
Przeciwgruźlicza

Z dniem 15 maja br. uruchomlo 
na została w Kosza! nie r>a Ro- 
kossowie Wojewódzka Poradnia 
Przeciwgruźlicza, której dyrekto
rem jest dr Feliks Pawłowicz.

Datychcess sprawy leczenia cho
rych na gruźlicę z terenu naszego 
województwa. lak zatwierdź >nle 
składanych wniosków, przydział 
miejsc w sanatoriach |tp. załotwt.i 
ta CWPP w Szczecinie. Obecnie 
wszystkie wnioski wraz z potrzeb 
nym! załącznikami należy składać 
do Wydziałów Zdrowia MRN I 
FRN, skąd z kclei będą one prze
syłane do Wojewódzkiej Poradni 
Przeciwgruźliczej.

Osobom zgłoszonym do US. akie 
Towanym przez, lekarzy miejsco
wych do lekarza specjalisty czy kil 
nlki w Innym mieście, koszta pod 
róży będą zwrócone przez Wydzta 
ły Zdrowa MRN I PRN.

Nowozałożons placówki służby 
zdrowia w Koszalinie niewątpliwie 
należycie spełni swoje zadanie w 
walce z gruźlicą,

3. K.

Przyjmowanie zażaleń 
W Powiatowym 

Zakładzie Mleczarskim 
w Bytowie

Dyrektor Powiatowego Zakładu 
Mleczarskiego w Bytowic, ul. 1 
Marca Nr 10, tel. 85 — przyjmule 
interesantów w sprawach wszelkie 
go rodzaju skarg, zażaleń ttp. we 
wtorki od godz. 15-tej do 17-tej.

„GU* Koszaliński wy aa Je 
,.RS\A Prasa" 

Redaguje Kolegium Redakcyjne 
Redakcja i Admimstracla. 

Szczecin Al Wolska polskiego 29 
Oddział Redakcji w Koezalnle 
Ul tytnleraklege 18 telefon 557

Sprawiedliwa ocena pracy
wyższa wydajność, lepszy zarobek

Robotnicy PGR z dużym zadowoleniem przyjęli nowy układ zbiorowy
Z dniem 1 czerwca wszedł w życie nowy układ zbioro

wy pracy dla robotników i pracowników zatrudnionych 
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych.
Dla zapoznania robotników 

rolnych z zasadami nowego u- 
kladu zbiorowego odbyły się 
pod koniec maja i w pierw
szych dniach bm. narady ak
tywu we wszystkich zespołach 
1 zebrania załóg w gospodar
stwach PGR naszego woje
wództwa. Po dokładnym za
poznaniu się ze szczegółami no 
wego układu zbiorowego, ro
botnicy przyjmowali go wszę
dzie z dużym uznaniem i zado 
woleniem.

Zabierający głos w dysku
sji uczestnicy narad wskazy
wali jego doniosłe znaczenie 
dla dalszego rozwoju PGR, 
dla podniesienia ich rentow
ności i dochodowości oraz pod 
kreślnli. że wprowadzenie spra 
wiedliwego systemu wynagro

nęła się szeroka dyskusja, w 
której zabierało głos 18 akty
wistów LPŻ.

M. in. młody zetempowiec 
Komornicki — korespondent 
Koła LPŻ przy Państwowym 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Wałczu stwierdził, że dopiero 
na zjeżdzie zrozumiał, iż ruch 
korespondentów stanowi szcze 
golnie ważną i cenną formę 
kontaktu prasy ze społeczeń
stwem. Cenną jest zdrowa 
krytyka na łamach prasy, któ 
ra ożywia mniej aktywne ko
ła do zwiększonego wysiłku 
organizacyjnego, do ulepsze
nia pracy propagującej zada
nia LPŻ, do udoskonalenia i 
dopilnowania wszystkich ro
dzajów szkolenia.

— Dopiero na zjeżdzie spo
strzegłem — mówił dalej tow. 
Komornicki — jaki błąd po
pełniłem. nie pisząc do „Żoł
nierza Polskiego" o letargu, 
w jakim koło nasze się do 
niedawna znajdowało oraz nie 
krytykując publicznie tych, 
którzy nie umieli lub nie 
chcieli wywiązywać się z obo 
wiazków dobrowolnie przez 
nich przyjętych.

Tow. Beszczyński, począt
kujący korespondent LPŻ ze 
Sławna, poparł wywody swo
jego przedmówcy. Gdyby ko
ło w Sławnie zawczasu po
myślało o powołaniu jednego 
ze swoich członków na ko
respondenta. już przed mie
siącami skrvtykowanoby na 
łamach prasy wadlfwa procę 
poprzedniego powiatowego 
Zarządu LPŻ. Krytyka pra
sowa przyczyniła bv Się rów
nież do zwiększenia aktyw
ności niektórych kół LPŻ w 
powiecie słąwneńskim. Tow. 
Reszczyński nrzvrzekł, że nie 
opuści żadnej sposobności do 
napisania korespondenci na 
temat żvcia i rozwedu kół LPŻ 
przy czym w swoich listach 
wykaże dobra i wadliwą pra
cę organizacji.

— Będę pisał — powiedział 
tow. Janowski ze Słupska — 
o tym, czym koło żyje. Rędę 
pisał o naszych więzach z 
odrodzonym Wojskiem Pol
skim. które stoi na straży po 
kotu u boku naszego wielkie
go sojusznika Związku Ra
dzieckiego.

Na łamach naszej prasy pi
sał będę o tych wszystkich 
obywatelach, patriotach, któ
rzy wzmacniają szeregi I.PŻ 
— szeregi bojowników o silną 
i niezwyciężoną Ojczyznę.

Po podsumowaniu wyni
ków obrad, zebrani korespon 
denci LPŻ uchwalili rezolu
cję. Korespondenci LPŻ 
wzmogą swoja pracę dla re
alizacji wzniosłego hasła „woj 
sko z ludem — lud z woj
skiem".

Czyje pieniądze?
Dnia 3 bm. w gospodzie PSS 

,.Przyszłość" w Bytowle znaleziono 
pieniądze, które są do odebrania 
w biurze PSS.

dzenia, którego wysokość 
wzrasta proporcjonalnie do 
ilości i jakości wykonanej pra 
cy. przyczyni się do zwiększę 
nia zarobku robotnika.

Dyskusja na naradach ze
społowych była przede wszy
stkim związana z zagadnie
niem wynagrodzeń dla posz
czególnych grup pracowni
ków i ich normami pracy. W 
wielu zespołach, m. inn. w 
Marcinkowicach, Starym Draw 
sku, Noskowle 1 Mśclcach, 
przed naradami zespołowymi 
z całym aktywem odbyły się 
posiedzenia rolnych rad zakła 
dowyeh z komitetami zespo
łowymi naszej Partii, na któ
rych zwrócono uwagę na do
kładne obliczanie normy wy
konywanej pracy oraz na ko
nieczność otoc^cnią większą 
opieką pracowników wyróż
niających się w produkcji.

W niektórych zespołach po
wołano już w związku z tym 
komisie pracy i płacy, które 
kontrolować beda należyte ob 
liczenia i przeprowadzać będą 
analizę usprawnień pracy.

Wyrazem uznania załóg ne- 
gerowskich dla nowego ukła
du zbiorowego bvłv nndejmo 
wane przez pracowników wie 
lu zespołów zobowiązania pro 
dukcvine Starstv zootechnik 
zespołu Marcinkowice zobo
wiązał sie nółroczny plan od
stawy trzody chlewnej wyko
nać w 141 proc. Podobne zo
bowiązania produkcyjne pod
jęli również brygadierzy ze
społu Jaroczewo i Wltanko- 
wo.

Nie na wszystkich jednak 
naradach dostatecznie wyczer 
pująco omówiono zasady no
wego układu zbiorowego, wsku 
tek czego, aktywiści zespoło
wi w nlektórvch wypadkach 
nie umieli wytłumaczyć ich w 
poszczególnych gospodarst
wach. Referowanie układu 
nrzez nieodpowiednio przygo
towany aktyw ograniczało się 
wielokrotnie do suchego od
czytywania go. Tak było np. 
w Strzepowie, Tychowie, 
Świdwinie, Dobrowie, Wityn- 
kowie i innych. Nie podawa
no przykładów — w jaki spo
sób obliczać ilość wykonanej 
pracy — i jak ustalać się bę
dzie wysokość zarobku, nie 
porównywano różnic w sto
sunku do starego układu i nie 
omawiano niedociągnięć, usu
niętych przez nowy układ. 
Zdarzało się też. że obsługu
jący narady. nie będąc dobrze 
przygotowani, nie potrafili 
dać konkretnej odpowiedzi na 
zadawane pytrmia.

W naradach w gospodarst
wach brały udział całe załogi, 
a niejednokrotnie, jak np. w 
Jaroczewie także I rodziny pra 
cowników. Dyskusja koncen
trowała się głównie na zagad 
nieniach obliczania wynagro
dzeń. premii za dodatkową pro 
dukcję, tabeli norm i organi
zacji pracy.

Bardzo dobrze przeprowa
dzone były narady w gospo
darstwach zespołu Jaroczewo 
i Mścice, gdzie dyskusje były 
bardzo ożywione i rzeczowe. 
Wysuwane w toku dyskusji 
wszelkie wątpliwości dotyczą 
co wynagrodzenia, świadczeń, 
czy odpłatności były natych
miast wyjaśniane i wspólnie 
analizowane.

— Nowy układ zbiorowy — 
powiedziała w dyskusji robot 
nica gospodarstwa Popowo w 
zespole Jaroczewo Lucyna 
Szczepańska — stwarza nam 
takie warunki pracy i płacy, 
które nie tylko podnoszą na
sze zarobki, ale przez zwięk
szenie wydajności pracy, pod
niosą produkcję, dzięki cze
mu bogatsze stanie się całe 
nasze Państwo i szybciej zre
alizujemy nasz wielki plan.

— Nowy układ — powie
dział robotnik tegoż gospodar
stwa Stanisław Lubklewicz —- 
nrzyczvni się do poprawy by
tu robotników rolnych oraz 
uniemożliwi bumelantom ko
rzystanie z owoców pracy 
tych, którzy pracują uczciwie.

Charakterystycznym fak
tem. potwierdzającym mobili- 
ztlłąca rolę nowego układu 
zbiorowego pracy, jest posta
wione przez robotników go

spodarstwa PGR Chude w ze
spole Kiełpin żądanie przenie 
sienią ich z pracowników bry 
gad podwórzowych (do któ
rych garnęła się dotychczas 
większość robotników), do 
prac polowych. Stwierdzają 
oni jednogłośnie, że aczkol
wiek praca w brygadach po
lowych jest cięższa, to wolą 
lepiej pracować i więcej przez 
to zarobić.

Jeszcze jednym dowodem 
mobilizującej roli nowych 
form płaty, są imponujące wy 
niki, jakie uzyskują brygady 
hodowlane, zorganizowane we 
dług wytycznych nowego u- 
kładu zbiorowego. W zespole 
PGR Czarna Dąbrówka zo
otechnik zapoznał jeszcze w 
kwietniu pracowników oboro
wych z nowym systemem ob
liczania należności za pracę, 
zapoznając ich jednocześnie 
dokładnie z założeniami pla
nu gospodarczego. W owym 
czasie obora odstawiała do 
mleczarni przeciętnie 780 li
trów mleka, podczas gdy o- 
becnie ta sama obora zwięk
szyła wydajność do 1750 li
trów. Wydajność tę uzyskano 
nie tylko na skutek zwiększo
nych za ten okres wycieleń. 
ale przede wszystkim dzięki 
lepszej pielęgnacji krów, syste 
matycznemu ich żywieniu i 
raclnnalnemu dojowi.

W zespole Biesiekierz w cią 
gu niespełna miesiąca mlecz
ność krów w jednej z obór 
wzrosła o około 30 proc. W 
gospodarstwie Kotłowo dzień 
ny przyrost tuczników na wa
dze wzrósł prawie 100 proc.

Przed rolnymi radami za
kładowymi i komitetami zespo 
łowymi stoi obecnie zadanie 
dokładnego zaznajomienia 
wszystkich robotników, którzy 
dotvchczas nie znają nowego 
układu zbiorowego z jego za
sadami. czuwania nad właści
wą jego interpretacją i niedo
puszczanie do ewentualnych 
wynnezeń.

Celem zapewnienia stałego 
nadzoru nad wprowadzeniem 
nowego układu zbiorowego 
pracy w życie i kontrolą nale 
żytego obliczania wynagro
dzeń winny być jak najszyb
ciej powołane we wszystkich 
zespołach komisje pracy 1 pła
cy. (R)

Wesoło i beztrosko
bawili się wychowankowie PDD i PDM w dniu Święta Dz ecka

Jasna, przestBonna sala. Na 
ścianach wiszą barwne emble
maty i dekoracje. symbolizują
ce pracę robotrtika, górnika i 
chłopa, ujmujących w swe rę
ce sprawę zachowania I utrwa 
lenśa pokoju poprzez walkę w 
szeregach frontu narodowego 
o wykonanie Planu 6 - letnie
go. K Ikadziesiąt rumianych, 
wesołych dziewcząt i chłop
ców spędza czas na rozmowie 
i żartach. Chwilami zrywa się 
pieśń, nucona przez kółka, kil
kanaście głosów.

Nagle jasne,! uśmiechnięte 
twarzyczki dz eti zwracają się 
w jednym kierunku. Powoli 
rozchyla się kurtyna. Rozjaoczy 
na się uroczysta wieczornica 
poświęcona obchodowi Między 
narodowego Dnia Dziecka. Żor 
ganizowali tą wspóln-e wv-ho- 
wankowie Dorni) Dziecka TD 
i Państwowego Domu Młodzie 
ży. • « •

Do obchodu swego dziecię
cego święta starannie szykowa 
li sdę tak wychowankowie De
mu Dziecka tak Domu Młodz> 
ży. Pierwsi pod kierownic
twem Rady Młodzieżowej sta
rannie porządkowali cały 
swój dom, w świetlicach za
wiesiła okolicznośc owe gazet
ki, szykowali program wieczór 
nicy. Drudzy ponadto podjęli 
i wykonali przedterminowo zo 
bowiazawia ,odchwaszczen:a o- 
grodu warzywnego. Wiele e- 
nergii i zapału włożyły dzieci 
w zorganizowanie wieczorni
cy, która przyniosła m chwile 
nełne emocii i wzruszenia...

» » •
... Pokói będzie zachowany 

i utrwalony, jeżeli narody uj-

Ostatnio rozpoczął się sezon zbierania żywicy w la
sach. Leśnicy nacinają korę drzew, by żywica mogła 
spływać do umocowanych pod nacięciami zbiorniczków. 
Nadleśnictwo Tarnogród współzawodniczy z biłgoraj
skim w jak najsprawniejszym przeprowadzeniu żywico 
wania. Na zdjęciu: Andrzej Nowoświd wybiera żywicę 
ze zbiorniczka. CAF fot Wierucki

Kobiety przodownikami pracy
w spółdzielni produkcyjnej Potuhce
Dzięki rozwiniętemu na sze

roką skalę współzawodnictwu 
pracy, spółdzielnia produkcyj* 
na w Potulicach, założona nie
dawno, bo 21 lutego br., może 
poszczycić się już wieloma o* 
sięgnięciami.

Źródłem tych osiągnięć jest 
socjalistyczny stosunek do pra 
cy wszystkich bez wyjątku 
członków spółdzielni.

W atmosferze szlachetnego 
współzawodnictwa na czoło wy 
suwają się tow. Michał Lipiec, 
wykonujący mimo podeszłego 
wieku 150 proc, normy, tow. 
Stefan Ptasiński, który wyko* 
nuje 215 proc, normy i inni.

Pi-zy sadzeniu kartofli przo-

mą sprawę zachowania poko
ju w swe ręce i będą broniły 
jej do końca..."

Dzieci z nap!ęciem słu
chają słów największego przy
jaciela dzieci — Stalina, przy 
toczonych w krótkim refera
cie, wygłoszonym przez Wła
dysława Kazika. Rozumieją je 
dobrze

Danuta Szelągowska w wier 
szu „Głos uciemiężonych" z«- 
poznaje młodych słuchaczy z 
walka o pokój j postęp poices 
ny, prowadzona przez ludzi ży 
Jącvch w krajach kapitalistycz 
nych.

O tym. jak naród polski we 
froncie narodowym walczy o 
pokój, śpiewa solo Wodikńw 
na. wykonując piosenkę o 
Planie 6 - letnim. Malcy Zyo- 
ko i Kacperski z PDM z głę
bokim wzruszeniem deklamu
ją wiersze „Gwiazda pokoju" J 
„Gołąbek pokoju”.

Padają pierwsze takty wal 
ca. Teresa Rvbcz<inek, Mira l*e 
nlk. Bas'a Chmielewska, gte- 
fa Rojek i Teresa K ugier płyn 
nie, z wielkim artyzmem wy
konują poszczególne figury bu 
letowego walca.

Pięcioosobowy chór młodych 
rewelersów PDM — Roma
niuk. Karnowski Kapran, Sy 
ciak i Murawski śpiewa z 
werwa Pieśni ludowe polskie i 
radzieckie. Dziecięcy chćr 
dziewcząt wesoło i żywo od
śpiewał „Krakow^czka”.

Są j soliści. Lucyna Ktingle- 
równa wykonała pieśń „O gó
ralu**. Tadek Druchnfak od
śpiewał partię z operetki 
„Siedmiu braci”. Zygmunt Zmi

dują kobiety — członkinie i 
żony członków spółdzielni. 
Tow. tow. Janina Stecyk t 
Stefania Molenda wyrabiają 
301 proc, normy, zasadzając 
dziennie 76 arów. Tow. tow. 
Rozalia Krukowska, Wanda 
Mańko i Józefa Glos osiągają 
przeciętnie 220 proc, normy.

Kobiety ze spółdzielni pro* 
dukcyjnej Potulice są wysoko 
uświadomione politycznie, ak* 
tywnie pracują w organiza
cjach społecznych, mogą słu
żyć jako przykład dla wszyst* 
kich kobiet złotowskich spół
dzielni produkcyjnych.

S. Stoduleki.

jewskl <p'ewał o „Kasieńce", 
Mróz j Kaproń wykonali piO' 
senki ..Wieczór na redzie-’ 1 
„Marsz lotników radzieckich”. 
Romaniuk wystąpił z monolo
giem „Przygoda w Kraków e".

...Punkt do punkcie proeram 
szybko wyczerpuje się. Wie
czornica . kończy się. Po bar
dzo smaczmei kolacji rozpr-czy 
na się wesoła, beztroska zaba
wa. • * •

Tegoroczne święto dziecięcą 
wychowankowie Domu Dziec
ka TPD i Państwowego Domu 
Mlodz eży obchodzili ciesząc 
się z os ągnięć w nauco 
szkolnej | w pracy spo
łecznej. Najwięcej powodów 
do dumy mieli przodow
nicy nauki i prany społecz
nej Danusia Marczak z I kla
sy. Wiesława BąCzkow«’-a z 
TIT klasv. Franek Ruialski z
IV, ,-iostra jego. Barbara - z
V. Stan slawa Wodzik z Vf-tej, 
Fmil Dzmtira z VIl-et oraz 
Zbigniew Fizknn z VHi-ej. Po 
dobnie i przodownicy z PDM 
godnie witali swoje święto - 
Jan Walter z pierwszef kla
sy. Jan Nowak z trzeci"* Wil
helm Źybko i Henryk Macha- 
łnwski z czwarte! klasy oraz 
Władysław Prajzner z piąte] 
klasy.

Zabawa trwa Nad wszystkl 
mi omekę sprawują Rada Mło 
dzieżowa. która dzis-ąj zastę
puje oddanym bez reszty dzie
ciom wychowawców i kierów 
nśetwo obu Domów w osobach 
ob. ob. Stanisława Englerta I 
Czesława Zwierzynieckiego...

L. KOZIOŁK1EWICZ



Franciszek Ksawery Dmochowski
lA MOCHOWSKI należy do 
” najpoważniejszych pisarzy 
polskiego Oświecenia. . Znany 
jest jako autor „Sztuki rymo- 
twórczej", prawodawca gus
tów literackich swojej epoki, 
jako tłumacz „Iliady" Homera, 
wreszcie — jako wydawca 
dziel Ignacego Krasickiego.

Sumując te cenne osiągnię
cia pisarza, otrzymujemy jed
nak charakterystykę nie tylko 
niezupełną, ale i fałszywą. Wi 
dz.imy jedynie sylwetkę praco 
witego filologa, uczonego, su
chego i surowego krzewiciela 
reguł literackich francuskiego 
klasycyzmu.

Tymczasem cały prawie doj 
tzały okres życia Dmochow
skiego, zwłaszcza od związa
nia się na początku Sejmu 
Czteroletniego z Kołłątajem, 
aż do śmierci w 1808 r., prze
biegał pod znakiem wielkiej 
aktywności politycznej, wy
trwałej walki z przeciwnikami 
na różnych polach.

Działalność literacka i poli
tyczna Dmochowskiego rozwi
jała się od chwili zbliżenia z 
Kołłątajem pod wpływem 
twórcy Kuźnicy i po linii dą
żeń Kuźnicy. Młody i zdolny 
nauczyciel pijarski, już wów
czas autor paru prac literac
kich, został w r. 1789 wciąg
nięty przez Kołłątaja do tzw. 
Towarzystwa Krytycznego.

Towarzystwo Krytyczne, u- 
Iworzone z najbardziej postę
powych ówczesnych pisarzy, 
jak Kołłątaj, matematyk Jan 
Śniadecki czy historyk Józef 
Bogucicki, wystąpiło przeciw 
odradzającemu się obskuran
tyzmowi z wielką pasją. Poją 
wiły się broszury omawiające 
krytycznie prace krakowskich 
profesorów Broszury te spo
wodowały odpowiedzi zaatako 
wanych i nowe z kolei ataki 
publicystów Towarzystwa Kry 
tycznego.

Dmochowski był jeden z 
najczynniejszych i najzdolniej 
szych działaczy Towarzystwa. 
W zjadliwej satyrze na Jacka 
Przybylskiego atakował nie 
tylko jego, ale i cały konser
watywny, wrogi oświecenio

wym reformom odłam uczo
nych polskich.

Taką była pierwsza publi
cystyczna szkoła Dmochow
skiego. Wszedł w grono ludzi 
uczonych, postępowych, żył w 
atmosferze walki ideologicz
nej, przyswajał sobie coraz 
bardziej filozofię Oświecenia. 
W dziele „O cnotach towarzy
skich" z r. 1787 zrywał z reli
gijnym i dogmatycznym poj
mowaniem moralności; twier
dził, że ludzie są stworzeniami 
„we wszystkim co do natury 
równymi", że „człowiek nie 
rodzi się złym ani dobrym, ale 
przez edukację, przykład i na 
łóg albo tym, albo owym się 
staje".

Gdy w czasie Sejmu Cztero
letniego rozgorzała ostra wal
ka polityczna, znalazł się Dmo 
chowski w szeregu działaczy 
Kuźnicy Kołłątajowskiej. Wła 
ściwa jego rola w tym gronie 
datuje się od śmierci Franci
szka Salezego Jezierskiego, 
kiedy został sekretarzem i naj 
bliższym współpracownikiem 
Kołłątaja. By’ z nim na emi
gracji w Saksonii, gdzie brał 
udział w pracach nad przygo
towaniom powstania i był re
daktorem zbiorowej pracv nt. 
..O ustanowieniu i upadku 
Konstytucji 3 Maja", która by 
ła ciężkim, bogato udokumen
towanym oskarżeniem o zdra
dę narodową, wytoczonym ma 
gnatom targowickim i królo
wi Stanisławowi Augustowi.

Gdy przygotowania do wy
buchu powstania były na u- 
kończeniu, Dmochowski zja
wił się w kraju. Był obecny 
przy ogłoszeniu aktu powsta
nia 24 marca 1794 r. w Krako 
wie, Wkrótce wraz z Kołłąta
jem wszedł do rządu powstań 
czego — Rady Najwyższej 
Narodowej.

Po wypadkach 9 maja, kie
dy to lud warszawski wzniósł 
szubienice dla zdrajców oj
czyzny, władze powstańcze 
powierzyły Dmochowskiemu 
resort oświaty i propagandy. 
Jego działalność na tym stano 
wisku wskazuje, jak świado
mie rewolucyjna była linia 
programowa Kuźnicy Kołłąta

jowskiej w czasie powstania 
kościuszkowskiego. Dmochow
ski wzywał do mobilizacji ca
łego narodu, do walki o nie
podległość, zalecał nawet du
chowieństwu propagowanie z 
ambon odezw powstańczych, 
prowadził konsekwentną poli
tykę wydawniczą Przy pomo
cy dawnego działacza Kuźnicy, 
ks Meiera, wówczas właści
ciela drukarni, zorganizował 
nowe wydanie dzieła „O usta
nowieniu i upadku Konstytu
cji 3 Maja" oraz książki Fran
cuza Rabaut o rewolucji, jed
nej z najbardziej radykalnych 
książek, jakie można było 
wówczas czytać w języku pol
skim. Wydawał również w cza 
sie powstania radykalną ..Ga
zetę Rządowa" różniącą sie od 
umiarkowanego stanowiska 
rządu — Rady Najwyższej 
Narodowej.

Po upadku powstania wye
migrował Dmochowski jak 
wielu innvch. Przebywał we 
Francji, gdzie należał do rady 
kalnofo odłamu emigracji.

Po powrocie do kraiu, prze 
śladowany przez reakcję oddał 
się zajęciom literackim: reda
gował czasopismo literacko- 
naukowe „Nowv Pamiętnik 
Warszawski", nrzy którym 
skupił wielu wvbitnvch ów
czesnych p'sarzy. Bvł sekre
tarzem w Towarzystwie Przy
jaciół Nauk. Wciąż jednak żył 
najlepszymi tradvciami cza
sów stanisławowskich, utrzy
mywał kontakt koresponden
cyjny z Kołłataiem. Nie był 
to już wprawdzie ten Dmo
chowski z Towarzystwa Kry
tycznego czy z okresu powsta 
nia. Ale pozostała mu posta
wa człowieka zawsze aktyw
nego, postawa rarional’Hv 
walczącego z Przesadami. Po
zostało mu wreszcie irpję „hti- 
gonisty". na’hliższepo współ
pracownika Kołłataja i jedne
go z inspiratorów plehojskiei 
rewolucji 1794 roku. Znaimy 
więc Dmochowskiego nie tyl
ko jako autora „Sztuki rymo- 
twórczej", ale również jako 
pisarza, który reprezentuie 
najlepsze tradycje myśli pol
skiego Oświecenia.

Stanisław Jan Pietraszko

Niedzielne igrzyska szkolne, które z okazji MDD odbyły się na stadionie sportowym ZS 
Kolejarz były świadectwem sprawności fizycznej młodzieży Szczecińskich Szkół Podstawowych.

Na zdjęciu kolejno od góry: grupa najmłodszych dzieci, defilada zespołów tanecznych 
przed trybuną, pokazy gimnastyczne na BSPO, piramidy, zabawy najmłodszych dzieci i wy 

stępy zespołów tanecznych.

Walczymy o sprawną organizację 
imprez sportowych

W Szczecinie nie mamy niestety 
odpowiedniej liczby stadionów spor 
towych, znajdujących się w dob
rym stanie. Obecnie w Szczecinie 
sezon sportowy Jest w pełni, toteż 
•v każdą niedzielę, na najlepszym, 
(lecz wcale nie dobrym) stadionie 
Kolejarza odbywa się po kilka im 
prez. Dotychczas organizatorzy nie 
wywiązują się naogól dobrze ze 
swego zadania, ł dlatego trzeba po 
myśleć o sprawnym przeprowadze
niu poszczególnych zawodów.
Jaskrawym tego przykładem była 

ubiegła niedziela, gdzie jeszcze 
przed zakończeniem jednych zawo

dów rozpoczynały się drugie. Ma
my tu na myśli międzyuczelniane 
zawody lekkoatletyczne AZS 1 Im
prezę dziecięcą z okazji Międzyna
rodowego Dnia Dz ecka. „Sprawę 
zawalili" azetesowcy, którzy nie 
tylko żle rozplanowali czas trwania 
poszczególnych konkurencji, ale w 
dodatku rozpoczęli zawody z pólgo 
dzlnnym opóźnieniem. Rezultat był 
takt, że lekkoatleci utrudniali pra
cę nauczycielom wprowadzającym 
dzieci na stadion, zaś młodzież, 
samą chociażby obecnością na bols 
ku, przeszkadzała lekkoatletom. 
Zawody zostały przerwane 1 mlo-

taczkl, po 4-godztnnym czekaniu 
na start poszły do domu.

Drugim przykładem alej organi
zacji zawodów były rozegrane w 
tym samym dniu II Mistrzostwa 
Kajakowe Szczecina. Przed każdą 
konkurencją organizatorzy „szuka
li" numerów startowych, których 
nigdy nie wystarczało dla wszyst
kich startujących. Poza tym, sę
dziowie puszczali po kilkanaście, a 
w niektórych wypadkach nawet po 
nad 20 załóg w jednym wyścigu 
mając do dyspozycji... 2 (dwa) sto 
pery. Nie tylko, że nie mogli u- 
chwyclć czasu 6 pierwszych na m» 
cle, ale także zdarzały się wypad
ki poważnych „zamieszek" na tra
sie. Brak było również, podobnie 
jak 1 na pozostałych Imprezach 
jakiejkolwiek opieki lekarskiej.

Termin badań czynnych zawod
ników - wyczynowców minął dw» 
tygodnie temu, a mimo to, ant sę 
dzlowle, ani organizatorzy nie za
dali sobie trudu skontrolowania czy 
wszyscy sportowcy przeszli to bada 
nie.
■Nieudolna organizacja oraz wy

nikające stąd poważne opóźnienia 
w rozpoczynaniu Imprez stają 31ę 
zjawiskiem coraz częstszym prawie, 
że nagminnym. Publiczność szcze
cińska powoli przyzwyczaiła się do 
tego „nałogu" naszych organlzato 
rów 1 z „godną pochwały" cierpli
wością czeka zwykle na początek 
Imprez.

W Szczecinie mamy wielu aktywf 
stów sportowych I dobrych organl 
zatorów, którzy z pewnością potrą 
flllby zorganizować zawody na 
„piątkę". Tych ludzi poszczególne 
Sekc. Sport. WKKF winny włączyć 
do organizacji każdej Imprezy. Naj 
skuteczniejszym jedn k środkiem 
walki z „nałogiem" spóźniania roz 
poczęcia zawodów będą chyba 
konsekwencje wyciągane w stosun 
ku do winnych.

Tylko Aleksy Wiesielczakow nie wyszedł ani razu na 
brzeg i przez trzy dni leżał w łóżku.

Ciążyła mu samotność. Otaczający go ludzie traktowali 
go obojętnie, albo jawnie pogardzali nim i nienawidzili. Nawet 
załoga nie lubiła swego szypra.

Wiesielczakow miał duży zasób wiadomości. W ciągu dłu
gich lat tułaczki przyzwyczaił się do wielu mórz i klimatów. 
Jedni rybacy znali tylko jedno morze południowe, inni znów 
tylko północne. Wiesielczakow zaś znał północne, południowe 
i wschodnie.

Dzięki temu mógł właśnie rozprawiać o rybackim szczę
ściu, które jest pono udziałem niewielu.

Pewnego razu Antonow wyprzedził Wiesielczakowa i po
płynął wcześniej na miejsce, skąd Wiesielczakow przez dwa 
dni po kolei wracał z bogatym ułowem.

Pokpiwując sobie z niego Wiesielczakow popłynął za 
Antonowem i wyrzucił sieci znacznie bliżej brzegu. W rezul
tacie Antonow złowił niewiele, a Wiesielczakow przywiózł 
pełną ładownię. „Rybackie szczęście" — mówił z zagadko
wym uśmiechem. Ale nie było to bynajmniej szczęście, tylko 
wiatr, który zmienił kierunek prądów, temperaturę i inne 
warunki w tej części morza.

Niebawem jednak z bogatym ułowem coraz częściej za
czął wracać Antonow. Ten rybak kaspijski przyzwyczaił się 
szybko do nieznanego morza i zaczął obserwować bacznie 
wiatry i prądy, badał starannie dno... od niego zaczęli się 
uczyć inni.

Potem pojawił się Dymitr...
Wiesielczakow zrozumiał, że wiedza rybacka nie jest już 

więcej jego monopolem, ale próbował mimo wszystko trwać 
na tej swojej ostatniej placówce; im uparciej to robił, tym 
nieprzyjaźniej odnosili się do niego ludzie.

Szczególnie ciężki cios zadał mu własny syn.
Stary próbował sobie wmawiać, że syn się na nim mści. 

Coś podszeptywało mu jednak, że chodzi tu całkiem o coś 
Innego, że syna rzeczywiście gnębi zła sława, która otaczała 
ojca.

Teraz, kiedy Dymitr uratował go od niechybnej śmierci, 
Wiesielczakow poczuł nagle, że nie chce mu się żyć.
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Na początku z przyzwyczajenia przypisywał uczucie to 
niepowodzeniu, które go spotkało. Musiał przecież wyrzucić 
do morza duży ułów i stracił przez to dużo pieniędzy. ,

Oczywiście, że szkoda było pieniędzy, ale nie to było 
najważniejsze. Najważniejszym było to, że Wiesielćzakowo- 
wi po jego cudownj'm ocaleniu wszystko obrzydło: i morze, 
które nie dawało mu już toj radości co zwykle, i ludzie, któ
rzy jawnie nienawidzili go, i własny syn, który choć wyba
wił go z nieszczęścia, nie chciał dojść do niego na lądzie...

Zestarzał się już i nie miał oto ani żony, ani syna, nie 
miał domu ani tych dobrze zabezpieczonych dużych oszczęd
ności, o których marzył przez całe życie.

O tym właśnie rozmyślał Wiesielczakow leżąc w łóżku 
pod kurtką, która odtajała już wprawdzie, ale była jeszcze 
mokra...

Na trzeci dzień wieczorem wypił na czczo pół butelki ja
pońskiej wódki, wyszedł na brzeg, zebrał załogę i zaczął się 
przygotowywać do połowu.

Stojąc w przystani z niezrozumiałą jemu samemu obojęt 
nością przyglądał się, jak rybacy znosili i układali sieci.

Kiedy dryfter wypłynął, było już całkiem ciemno. Wie
sielczakow patrzył sennie na ożywione nabrzeże, na światła 
fabryki konserw, na latarnie sygnałowe wiszące w mroku nad 
czarnymi sylwetkami statków, na płynące spiesznie ku brze
gowi głęboko zanurzające się w wodę seinery. Cały otaczają
cy go świat wydawał mu się obcy, nawet wrogi...

Chciał znaleźć się jak najprędzej na pełnym morzu, 
gdzie nie będzie ani nabrzeża, ani ludzi, ani statków.

Gdy brzeg znikł mu z oczu, senne odrętwienie minęło. 
Tu na morzu nikt nie rzucał mu pogardliwych, nienawistnych 
spojrzeń. Nikogo się tutaj nie bał.

Wiesielczakow stał się od razu dawnym Wiesielczako- 
wem — chytrym, śmiałym, złym. Teraz myślał tylko o tym, 
by złowić jak najwięcej śledzi.

Dryfter płynął z maksymalną szybkością prując niewiel
kie fale. Gwiazd nie było. Wiesielczakow spojrzał na zega
rek. Przy słabym świetle małej żarówki ledwie było widać 
wskazówki. Dryfter wypłynął dwie godziny temu, a śledzi 
nie było.

C. d. n.

Spójnia (Koszalin)
Kolejarz (Słupsk) 6:0

W dniu 3 bm. na Stadionie 
Miejskim w Koszallnfe odbyło się 
spotkanie piłkaiskle o mistrzostwo 
wojewódzkiej klasy okręgu koszallń 
skiego pomiędzy. ..Spójn ą" 1 „Ko 
lejarzem" ze Słupska Mecz za
kończył się zasłużonym zwycięst
wem gospodarzy w st< s inku 6:0 do 
przerwy 3:0 ‘ Wlce-leader tabeli
Słupski . Kolelaez" nie potrafił za
radzić bramce gospodarzy, a wszy 
stkie oddane strzały wyłapywał pew 
nie bramkarz . Spólni" Wawrzynie 
w'cz. Bramki dla zwycięzców zdo
byli: Ostrowski 2 Osowski 2, Bar- 
dyga 1 1 Zardeck! 1.

Ciekawą grę z dużym zaintere
sowaniem śledziło ponad 2 tys. ml 
lośników „pliki".

Kiszka 100 m
70,6 sefc.

W ramach meczu lekkoatletyczna 
go Unia Krywałd — Gwardii Wroc
ław doskonałą formę wykazał Kisz 
ka, który w biegu na 100 m. uzys
kał 10,6, a w skoku w dal — 7.05.
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